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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

A-hniniatrucja, Ekspedycja i Bióro Bedakcyi przy pla- 
cu WilheliEOwskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański . . . .
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i *ni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy . . , .
do redakcji, administracji i ekspedycji winny »yc DZIENNIK POZ

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 ¡marek, w Turcyi 28

frM w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata Pogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-ausfcryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

* nadsyłano Redakcyi nie zwracają się i niszczone ¿będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. —W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 iJHaack et Rabehl, Fnednohstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — 

W Frankfureie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

Na miesiąc sicrpień-wrzesieił otwie- ! projektem do ustawy o wyborach do senatu. Pierw- 
ramy osobn, prenumeratę, któr, obuwane „ > i7y j u“
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe. ! poprawkami przekazano komisyi.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych O marki 3 fenygów, dla miejsco­
wych 9 marki 5© fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Gdy energia najpotrzebniejsza, owłada nas , “cyi ich synów, braci i mężów? — Koreepon- 
„„ u &, T , J ’ •__ ident z nad Wrześnie’

Kto korzysta z naszych swa rów?
Ataki udawane, ruchy maskujące należą w 

* W dniu onegdajszym od uczestników ¡ w0Jni« do b*rdzo ^utecznych środków takty- 
drugiego zjazdu przyrodników i lekarzy polskich j cznych- . Walka polityczna me mniej Się niemi 
otrzymaliśmy następujący telegram: posługuje i biada stronie, która się wcześnie

„Lwów, 24 lipca, godz. 8 min. 20 wiecz. i na fortelu przeciwnika me pozna, prawdziwych 
Dziennik Poznański w Poznaniu. j umiarów jego me odgadnie. .

W imieniu uczestników drugiego zja- 1 K Stosuje się to w obfitej mierze do nas, do 
zdu przyrodników i lekarzy polskich ! obecnego naszego położenia i tej ogolnej walki 
wznosimy toast na cześć Wielkopolan ! go^cej w którą popchnięto nas także me bez 
na ręce Szanownej Redakcyi Dzienni
ka Poznańskiego, j

Dr. Majer, prezes zjazdu.“'

POZNAN, 26 lipca.

Przegląd nasz dzisiejszy rozpoczynamy od sprawy, 
która w coraz większym stopniu poczyna zwracać na 
siebie uwagę świata politycznego. Każdy odgadnie, że 
mamy tutaj na myśli rozruchy w Hercögo winie, prze­
bierające dziś już rozmiary, z któremi przyjdzie się na 
seryo obliczyć nieoględnój W. Porcie. Dziś już i dzien­
niki wiedeńskie, tudzież peszteńakie, które najdłużej 
lekceważyły wypadki hercogowińskie, przypisując im 
czysto lokalne znaczenie, poczynają w inną dąó trąbkę 
i stawiają wnioski wręcz przeciwne wczorajszym wy­
wodom. I tak pisze między innemi ministeryalny Frem­
denblatt: Wedle doniesień z Hercogowiny poczynają Jeżeli to zaprzątanie głów i
rozruchy tamtejsze coraz groźniejszy przybierać chara- ¡licznej w Niemczech daje się we znaki j stajj 
kfer. W. Porta, ściągająo ze wszystkich stron oddziały j S1£ ¡.powodem do skarg coraz to głośniejszych, 
wojska, dowodzi tćm samem, że ruch przybrał poważne cóż powiedzieć u nas? Tam oświata, praca, 
rozmiary. Słychać również o licznych, choć drobnych produkcyjna, przemysł, fabryki, stosunki mają- 
starciach, w których powstańcy, jak się zdaje, stali się i tkowe i kredytowe miały czas i porę dogodną 
panami sytuacy. Fremdenblatt choó me wierzy jd zakorzenienia sig w narodzie, do wzniesie- 
w powodzenie ostateczne oręża powstańczego, obawia f ,
się gwałtownych zawikłań, a wspominając o tój ewen- | nia intelektualnego i materyalnego poziomu 
tualności, zwraca uwagę na ruch, —- jaki objawia się • społeczeństwa znacznie ku górze. My ledwo- 
w Serbii i Czarnogórze na korzyść powstania, i zbija zara- ś śmy się poczynali, że tak powiemy, wylizywać
zem podejrzenie, jakoby Austrya była protektorką roko- 
szanów. Laserowska Presse uważa szybkie stłumienie 
pożaru w tym tylko razie za moźebne, gdyby Wysoka 
Porta rozwinęła potrzebną energią i wysłała na pole 
walki dostateczne siły zbrojne. W przeciwnym razie 
powstanie może zdaniem P r e s s y stać się bardzo nie- 
bezpiecznóm. Hercogowinczycy zawiązali już stósunki 
z Albanią, a gdyby tutaj udało się wywołać powstanie, 
gdyby Szwajcarzy Wschodu pochwycili za broń, poło­
żenie rządu sułtgńskiego będzie więcój, niż krytycznóm. 
„Wojska tureckie powinny, mówi Presse ;— dzia­
łać pospiesznie, w przeciwnym bowiem razie walka 
przeciw niechcącym płacić podatków zamieni się w 
walkę przeciw półksiężycowi, a ruch, który dziś mo- 
żnaby stłumić z pomocą kilku tysięcy ludzi, wzrośnie 
w wojnę domową, która powoła w pole połowę armii 
tureckiój.“ W tym mniśj więcój duchu poczyna odzywać 
się N. f r. P r e s s e, która żyjąc od niejakiego czasu 
w zażyłych stosunkach z poselstwem tureckióm, najdłu- 
żój zaprzeczała wszelkiego znaczenia wypadkom w Her- 
cogowinie. Neue freie Presse pociesza się je­
dnakże, że chwilowe powodzenie nie zdoła zrównowa­
żyć przewagi należycie wyćwiczonych i uzbrojonych w 
karabiny odtylcowe i działa Kruppa batalionów tu­
reckich. Również i Pester Lloyd przyznaje, że 
ruch wzrasta i że rząd austryacki widząc, na co się za­
nosi w Hercegowinie, wysyła na granicę znaczniejsze 
siły zbrojne.

Po resztę szczegółów z Hercogo winy odsyłamy do 
właściwój rubryki.

Z Hiszpanii samo pomyślne dla rządu alfonsysto- 
wskiego odbieramy wiadomości. Karliści, napierani ze 
wszech stron, cofają się po większój części ku granicy 
francuzkiój. Wedle ostatniój madryckiój depeszy jene­
rał Lapórtiłla wyparł z pomocą dwóch innych dywi- 
zyi oddziały karlistowskie z Lumbier (w Nawarze)
i miejsc obronnych pod Sanguesa. Przy tój sposo­
bności mieli karliści znaczne ponieść straty. Niespo­
dziany napad karlistów na Guetarią nie powiódł się
a w zajętój przez nich Vergarze (Guipuzcoa) miały 
wybuchnąć niebezpieczne rozruchy.

Nieco energiczniejsze ze strony alfonsystowskiój 
prowadzenie wojny bardzo się nie podoba don Karlo- 
sowi, który tóż niechęci swój w tój mierze miał daó 
dosadni wyraz w liście do króla Alfonsa pisanym. — 
W . liście tym robi kuzynowi swojemu wyrzuty, iż 
z niezwykłą srogością każę wojskom swoim prowadzić 
wojnę, a zarazem grozi, że ucieknie się do represuliów, 
gdyby pod tym względem nie nastąpiła zmiana na ko­
rzyść karlistów.

Prasa francuska zajęta żywo rozwiązaniem Zgrom, 
narodowego. Oficyalny Monitor donosi, że co do 
kwestyi rozwiązania Izby wersalskiój panuje między 
członkami gabinetu wzorowa jednomyślność. Rząd cały 
jest zdania, że rozwiązanie musi nastąpić przed sty­
czniem. Wedle Ag. Havasa lewica postanowiła od­
stąpić od zamiaru podania na nowo wniosku o roz­
wiązanie lub tóż rozpisanie bezzwłocznie uzupełniają­
cych wyborów, dowiedziawszy się, że lewe centrum 
uważa jedno i drugie za zbyteczne. Izba wersalska 
poświęciła piątkowe i sobotnie posiedzenie obradom nad

przebiegłego wyrachowania. Zamiast dowodzić 
5 własnemi słowy, przytoczymy zdanie z berliń-- 
? skiej Germanii, z jej artykułu wstępnego ,,O 
f szalbierstwach przyjaznych Rzeszy niemieckiej 
i Czytamy tam w nr. 159:

Zwracano już często uwagę na to, jak. wiele 
szalbierstwa jest w postępowaniu walki kulturnej, 
oraz jak na od wrót walka kulturowa służy do u- 
trzymania i przedłużenia szalbierki w innój dzie­
dzinie, mianowicie na polu ekonomii spoleeznój. 
Zwraca się uwagę publiczną narodu ku sprawom 
kościelnym, aby pozostawić bez uwagi sprawki 
grunderów i obrzynaczy ludzkich kieszeni; praca 
na pulu ustawodawstwa kościelnego przybiera roz­
miary takie, że do załatwienia wielu ważnych u- 
staw w dziedzinie ekonomicznej nie stać już spo­
koju, rozwagi i czasu.

opinii pu-

z wszelakich strat i zaniedbań, które poszły z 
nieszczęsnej naszej doli politycznej, z zawiści 
innych i własnego naszego zaniedbania. A gdy- 
śmy jako tako rozpatrzyli się u siebie i w koło 
siebie, gdy zaledwo ręka rękę znalazła i poczu­
cie wspólnej mocy podało plecy pognębionej 
wierze w siły własne, gdy zaledwo nadzieja nas 
ożywiła, że wiele da się odzyskać, a z czasem i 
wszystko wypracować — aliści prąd obcy 
i sztuczny zaskakuje nas niespodziewanym i 
nieodgadnionym dotąd atakiem. Zmuszeniśmy 
przyjmować walkę, bronić stanowisk, które zda­
wały nam się bezpieczne przez wywalczoną w 
ludzkości swobodę myśli i wolność sumienia.

Tymczasem odbiedz wypadło od szczęśliwie 
poczętej pracy, a co się ledwo między nami 
zawiązało i kłuć poczynało, to miliardowe wy­
bryki i grilnderska szalbierka zabrała i rozrzu­
ciła długą ręką, która z giełd stolic sięga i 
wygarnia z skromnych skrzyń po naszych za­
kątkach i domowych zagrodach.

Porażka na fortunach, zachwiane egzysten- 
cye, zrujnowane przedsięwzięcia, zawiedzione 
nadzieje, zwątpienia zamiast zaufania do sił wła­
snych i szyderczy uśmiech na miejscu wiary w 
wspólną moc — oto nabytki z narzuconej nam 
walki, z popchnięcia nas w prąd, który obca 
szalbierka przebiegle na domy nasze nawiodła.

Straty materyalne i rodzącą się z nich a- 
patyą czują przecież inni także. Nam dostało 
się jeszcze coś wyłącznego w udziale, jak wy- 
łącznem jest nasze położenie narodowe. Pod 
osłoną rozpoczętej walki na polu religijnem 
wdarł się śmiało, od razu system germanizacyj- 
ny do naszych szkół, do całego ruchu publi­
cznego i tak szybko, szerzy się nad miarę. 
Aniśmy się spostrzegli, jak się to stało i rozpa­
noszyło, i ani nam dozwolą wytchnąć, by się 
obejrzeć, porachować i zszeregować, uporządko­
wać do bronienia wszystkiego, co obrony po­
trzebuje. Co chwila nowa wieść nas alarmuje 
i dwoi, co moment nowe niebezpieczeństwo 
prawdziwe lub udane przeraża, gorączkuje, za­
kłóca między sobą i — zostawia bezbronne po­
le do zajmowania stanowisk, które z wysiłkiem 
i ofiarami udało się nam utrzymać dla siebie.

A gdy tyle złego spada już na nas za spra­
wą wyrafirowanej taktyki zewnętrznej, gdy ta­
kie tryumfy odnosi na naszych gruzach manewr 
sztucznie nas zaprzątający, ileż jeszcze tracimy 
z winy własnej!

apatya, bezmęzkie i obłąkane prawie patrzenie ¡“’’‘J* 1 * * * * A““u 7 Popisuje ? b y t k i i
F • . . \ r r spodrózomanią głównie naszym paniom; w tym

obojętnem, niemal uśmiechniętem okiem na jednym punkcie zgodzić się z nim nie mogę. Kobiety 
nasze prócz nielicznych wyjątków — chociaż co pra­
wda lubią podróżować, umieją jednak zastosować swoje 
zachcianki czy fantazye do swojego mienia i dochodów, 
a i tak niejedna z nich zostaćby w domu wołała, gdy­
by szanowny małżonek lub kochany braciszek więk­
szym ją otaczał staraniem, dostarczając rozrywek, któ-
reby z przyjemnością i pożytek łączyły.

Niedawno prawdziwą miałem przyjemność słyszeć
jedną z naszych pań przyzwyczajoną do wszelkich wy­
gód — opowiadającą o swojój podróży do Danii, któ­
ra nie bez pewnego zadowolnienia wyznała, że cala 
jój podróż dwutygodniowa w trzy osoby nie kosztowa­
ła więcej nad 100 tal.; nie dziwnież to brzmi w obec 
przechwałek naszych młodzików, którzy za jakiś za­
szczyt uważają, żeby się chwalić, iż ich podróże wiele 
kosztują? Nie dawno np. słyszałem, że jeden młody 
człowiek uniesiony entuzyazmem dla wykwintnego swo­
jego życia, kiedy cheiał dowieść jakiemuś skromnemu 
w s Tojćj wielkości impertynencko zawołał: „Czćmże ty 
jesteś przy mnie? ja w jeden dzień wydaję więcój, niż 
ty wydałeś w calóm twojóm życiu,“ ale skromniś nie 
został mu dłużny odpowiedzi, bo na to rzeknie: „A ja 
w jedną godzinę więcej zapracuję, niż ty w całóm swo- 
jóm życiu.“ Jak pierwszy takich mamy wielu, jak dru­
gi takich bardzo mało, bo przy tamtych często staje 
elita społeczeństwa naszego, przy drugich tylko przy­
szłość i czyny 1

wszystko, co nam się z pod nóg usuwa, co z 
przed rąk i ust zabiera nam konkureneya, sy­
stem rozpierania się ku wschodowi, materyalizm 
kosmopolityczny i serwilizm, kłaniający się sile 
i powodzeniu.

Tyle dokazały w krótkim czasie masku­
jące ruchy i taktyczne sposobiki chytrego bo­
jownika.

A przecież czas nam przejrzeć i nauczyć 
się słuchać i patrzyć, aby poznać, gdzie n a 
prawdę cios wymierzony, gdzie rzeczywiście 
obrona potrzebna. Do tego wszelako potrzeba 
nam porozumienia się między sobą, inaczej bę­
dą ciągłe wołania na gwałt i nie zapanuje chwi­
la spokojna w domu, ani zgody nie będzie w 
komendzie, ani jedności w postępowaniu. Na­
leżałoby raz już przetrzeć oczy i poznać się 
między sobą, zaniechać walki i wrzawy o for­
my i słowa, a pilnować rzeczy i treści.

Mieliśmy czas przekonać się, że żadne z 
stronnictw naszych poczciwie przekonań swoich 
broniących nie chce źle, nie szuka zguby dla 
żadnego pierwiastku społecznej budowy.

Czemuż więc trwonimy siły, czemu uwodzić 
się dajemy ślepym alarmom przeciwnika? Cze­
mu, wytykając mu maskujące ruchy i udawane 
ataki, nie zbierzemy się w jedno i nie powiemy 
sobie: brońmy każdy z swego stanowiska i po 
swojemu, wszakże to obrona jednej i tej samej 
rzeczy, wszakże to na wspólne dobro wszystkim 
nam się obróci! . . .

Wiadomości urzędowe.
Król nadał dawniejszemu ławnikowi Wincentemu Mat- 

sze8kiemu w Chemsku w powiecie między chodź kim po­
wszechną oznakę honorową.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z prowincyi, 23 lipca.
(Nasze wady.)

(n) W jednym z ostatnich numerów Dzienni- 
k a w korespondencyi z Nad Wrześnicy podniesiono 
na nowo sprawą życia nad stan, podróżomanii i gry 
hazardownój. Mówią na nowo, bo już przed rokiem 
z różnych stron odzywały sią w tój sprawie głosy je- 
dnozgodnie, co sią u nas dość rzadko zdarza potępia­
jąc i zbytki nasze i szulerką i owe ustawiczne piel­
grzymki do gorzkich wód Niemiec. Czytając te słowa 
gorzkiój prawdy, przywtarzaliśmy im dzisiaj potakując 
głową lub bijąc sią w piersi m e a c u 1 p a, ale dla 
tego nie zmieniliśmy nazajutrz ani na jotą trybu na­
szego życia; jak wczoraj wydaliśmy cztery grosze gdy 
tylko dwa do wydania mieliśmy, jak wezoraj przegry­
waliśmy w karty wzięte częstokroć na weksel pienią­
dze, tak czynimy dzisiaj, tak czynić będziemy jutro a 
może i gorzój, bo już to rzecz pewna, że potrzeby 
przerastają o wiele bardzo nasze środki i nasze do­
chody. Ile w roku zeszłym puściliśmy w obce ręce 
naszych ojcowizn, tą drogą ziemią krwią i potem oj­
ców naszych zlewaną, tyle ich przejdzie i w tym roku 
jeśli nie więcój, tyle w następnym i tak dalój. Każdy 
z nas czuje, że źle robi, każdy wie, bo ma ciągle przed 
oczami tego dowody — że kij i torba albo co gorsza 
nas czeka, ale to nie przeszkadza, że póki mamy coś­
kolwiek do stracenia, traćmy, sprzedawajmy, bo zwy- 
kliśmy sobie powtarzać, że wymagają tego potrzeby, 
dobry ton, moda wreszcie, przed którą jak poga­
nin przed swoim bożkiem bijamy czołem ostatnie na 
jój cześć składając mienie.

Gdy sią o tóm rozprawia, różni różne kładą swoje 
ale, powszechne jest jednak zdanie i z tóm ja przy- 
najmniój zgadzam się zupełnie, że wina tego leży głó­
wnie w braku u nas opinii publicznój i odwagi cywil- 
nój, tj. że ludzie wykształceni i wpływowi, ludzie zna­
czenia, .honoru, uczciwości i pracy nie mają dość od­
wagi, aby wręcz swój sąd wypowiedzieć o tych ludziach, 
którzy żadnych z tych zalet nie mają, którzy własnóm 
marnotrawstwem, własną nicością zdają sią impono­
wać młodszemu pokoleniu i tym sposobem je de­
moralizują i na różne prowadzą bezdroża. — 
Dla czego ludzie wpływowi i prawi nie napiętnują po­
gardą tych rozhukanych młokosów, co prócz odziedzi­
czonego mienia, które jak najprędzój starają sią utracić, 
nic zgoła w sobie samych dobrego nie mają: ani reli- 
gii i wiary ojców, ani nauki, ani uczucia poświęcenia, 
posłuszeństwa i szacunku dla starszych, ani patryoty- 
zmu, ani w ogóle niczego, coby znamionowało uczci­
wego człowieka i obywatela-Polaka? Dla czego panie 
nasze, — nasze Polki, które tyle zawsze dawały i 
dają dowodów własnego poświęcenia dla spraw publi­
cznych, które kraj i naród swój gorąco ukochały, dla 
czego panie nasze — powtarzam — nie używają potęgi 
swojego wpływu na wygnanie z salonów, z towarzystwa 
uczciwych ludzi tych pasożytów, toczą-,ych cały nasz 
organizm i nie przerwą tóm samórn dalszój demorali-

Paryi, 22 lipca.
(Śledztwo przeciw bonapartystom. — Ferye.)

S. E. O przedziwnym obrocie, jaki wzięła sprawa 
śledztwa przeciw bonapartystom, już wiedzą czytelnicy 
wasi. Grzeczności p. Buffet dla stronników cesarstwa 
i dla pamięci ekscesarza, ciężkie jego epigramata prze­
ciw komisyi śledczój i sprawozdaniu p. Savary, zakło­
potana wreszcie obrona prefekta policyi, czy były one 
umyślnie na ten cel obrachowane, czy tóż wypłynęły 
naturalnym trybem z nieszczerego i niemiłego usposo­
bienia byłego ministra Napoleona III, ziluzowały le­
wicę i wyrwały z ust Gambetty niewczesną a ener­
giczną filipikę, która bonapartystów ocaliła od potę­
pienia Izby, zapewniając glosowanie porządku dzien­
nego pana Baragnon.

Ale ponieważ do większości, która ten porządek 
dzienny przyjęła, wchodzą nie tylko legitymiści, orlea- 
niści i -bonapartyści, ale i republikanie, więc p. Buffet 
nie może się cieszyć, że wskrzesił większość z 24 maja; 
a ponieważ z drugiój strony i p. S a v a r y głosował 
za porządkiem dziennym pana Baragnon z większą 
częścią członków komisyi, toć chyba zręczną odgrywają 
bonapartyści komedyą, udając tryumfatorów. To tylko 
jest prawdą, że pomięszało się wszystkim w głowie na 
tóm dziwnóm posiedzeniu, że żółó uszczypliwego mi­
nistra działała niekorzystnie na nerwy całego zgroma­
dzenia i sprawiła mimowoli, nieumyślnie taki sam sku­
tek, co najgłębszy machiawelizm, a że o bonapartystaoh 
w tym zamęcie prawie zapomniano, że wykpili się 
z grożących im piorunów, jest to tylko jeden z nad- 
zwyczajniejszych przypadków gry parlamentarnój, jakie 
kiedy widziano. Tryumfować nie mają z czego po 
interrupcyach pp. Franclieu i Bocher podczas mowy 
p. Rouher, po wymownój replice p. Savary, nareszcie 
po mowie p. Dufaure, bardzo znaczącój w treściwój 
krótkości swojej. Ale ich komedya, powtarzam, bardzo 
zręczna; dla tego, że ukradkiem wymknęli się niepo­
strzeżenie od skały tarpejskiój, to już na całe gardło 
krzyczą, iż wstąpili do Kapitolu; wolne żarty!

Od tego czasu Izba zajmuje się wnioskiem pana 
Malartre o prorogacyi. W iadomo, że specyalnością 
p. Malartre są takie wnioski; już w przeszłym ro­
ku umotywował żądanie wakacyi trafną uwagą, że de­
putowani nie są des Partiales (zamiast Spar- 
t i a 1 e s.) W tym roku pozostawił referentowi komi­
syi p. Amódóe Lefóre-Pontalis trudne zadanie upozo­
rowania chęci monarchistów uwieczniania się w Izbie, 
a to jedynie, jak słusznie wykazał przy wyborze komi­
syi p. Wołowski, w celu uzyskania czasu — a może 
i sposobności przeszkadzania prawom konstytucyjnym. 
Chociaż możliwóm było załatwić wszystkie sprawy na­
glące przed 15 sierpnia, chociaż opinia domaga się ko­
niecznie jak najprędszego rozwiązania, chociaż jest ono 
potrzebą gwałtowną, znajdzie się większość dla popie­
rania wniosku p. Malirtre z poprawką rządu, aby za­
miast 19 listopada kończyły się ferye parlamentarne 
4 tegoż miesiąca. ' Ale do tego nie przyjdzie bez walki, 
a lewica ma zamiar zmuszenia rządu do dawania z mó­
wnicy dokładnych w tój mierze objaśnień.

Pojechał z Paryża do Lwowa na zjazd lekarzy p. 
dr. SewerynGałęzowski przed kilkoma dniami.

ZIEMIE POLSKIE.
# W roku zeszłym były w Warszawie następu­

jące zakłady naukowe: uniwersytet z 746 studentami 
aleksandryjsko-maryjski instytut panien z 245 wycho­
wawcami, 6 gimnazyów męzkich z 1,732 uczniami 
szkoła realna z 290 uczniami, 4 gimnazya żeńskie z 962 
uczennicami, 2 progimnazya męzkie z 388 uczniami 
trzechklasowa szkoła miejska z 116 uczniami, trzech- 
klasowe gimnazyum żeńskie z 98 uczennicami, semina- 
ryum nauczycielskie z 60 wychowańcami, 138, peosyi 
szkół prywatnych i przy domach modlitwy obcych wy­
znań, w tój liczbie: 36 dla płci męzkiój z 3,787 uczniami, 
96 dla ¡ łci żeńskiój z 5,436 uczennicami i 6 z klasami
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dla płci obojéj z 1,382 uczącymi się (803 płci męzkićj ' 
i 579 żeńskićj.) Specyalne zakłady naukowe były: 
szkoła weterynaryjna z 90 wy Chowańcami, klasa rysun­
kowa z 236 wychowańcami, instytut głuchoniemych 
i ociemniałych z 217 uczącymi się (140 płci męzkićj 
i 77 żeńskićj), szkoła niedzielno-handlowa z 604 uczniami 
i 12 szkół niedzielno-rzemieślniczych z 4,180 uczniami. 
W ogóle było 172 zakładów naukowych z 20,771 uczą­
cymi się (13,374 płci męzkićj i 7,397 żeńskiój) ; w po­
równaniu z r. 1873 uczących się było więcój o 1,964. 
Stósunkowo do ogólnój liczby ludności miejskiój, pro­
cent uczących się wynosił 13,7°/O. W roku zeszłym 
otwarto 19 nowych zakładów naukowych prywatnych 
i 1 szkołę ewangielicko-augsburgską 3 rzędu; zamknięto 
zaś 8 prywatnych zakładów naukowych. W roku ze­
szłym nie otwarto żadnych nowych towarzystw nauko­
wych, muzeów i bibliotek. Z liczby takich instytucyi 
istniały w Warszawie dawniój założone: Towarzystwo 
lekarskie, farmaceutyczne, muzyczne i zachęty sztuk 
pięknych, główna biblioteka uniwersytecka z kolekcya 
numizmatów, gabinet zoologiczny, mineralogiczny i fi­
zyczny, oraz gabinet gipsów i modeli przy klasie ry- 
sunkowćj.

NIEMCY.
& Berlin, 25 lipca. W dniu wczorajszym od­

były się w Bawaryi wybory do Izby deputowanych. 
Rezultat wyborów nie znany dotąd a dzienniki berliń­
skie spodziewają się, że stósunek klerykalnych deputo­
wanych do liberalnych będzie nie lepszy jak zaznaczo­
ny już na podstawie prawyborów, czyli że 79 klery­
kalnych, a 77 liberalnych deputowanych zasiądzie w 
Izbie bawarskiój. W Monachium wypadły wybory we­
dle nadesłanych telegramów na korzyść stronnictwa li­
beralnego, przyczćtn w pierwszym okręgu monachij­
skim nie stawiło się 56 klerykalnych prawyborców.

Prócz ks. biskupa dr. Foerstera złożyły biskupi 
jeneralny wikaryat z Hildesheimu i fuldajska kapituła 
oświadczenie na ręce odnośnych naczelnych prezesów 
że godzą się na prawo co do administracyi majątków 
kościelnych. Germania powiada, że niepotrzebne 
są te osobne doniesienia telegraficzne, gdyż wszyscy 
biskupi Prus złożą to oświadczenie. Równocześnie do­
noszą dzienniki berlińskie, że niebawem nastąpi pono­
wny zjazd biskupów w Fuldzie, bo krytyczne położenie 
kościoła wymaga coraz częstszych zjazdów i narad. Bi­
skupi Prus mają niebawem ogłosić zbiorowe oświadcze­
nie celem podania powodów, dla których w obec prawa 
o administracyi majątków kościelnych zajęli inne sta­
nowisko aniżeli w obec reszty ustaw majowych. Schl. 
Volks-Ztg. powiada w tćj mierze, „że prawo z 20 
czerwca nio dotyczy najwyższych i najświętszych praw 
kościoła, ale tylko potrzebnych do jego działalności i 
istnienia dóbr ziemskich.“ Otóż Köln. Zeitung 
podnosi, że chętnie możnaby zgodzić się na takie uza­
sadnienie uchwały biskupów, gdyby nie sprzeciwiał jćj 
się protest zaniesiony do sejmu monarchii właśnie 
przeciw prawu o administracyi majątków kościelnych. 
Zaznaczamy to — pisze Köln. Z t g. — nie celem 
tryumfu nad klęską episkopatu, ale aby zwrócić uwa­
gę, iż nie należy się zbyt obawiać zastrzeżonych przez 
biskupów niemożebności.

Magdeb. Z tg. donosi, że Prusy wniosą nieba­
wem do Rady związkowćj, aby prawo znoszące zakony 
i kongregacye oraz prawo o administracyi majątków 
kościelnych rozszerzyć na całe cesarstwo niemieckie. 
Już minister Falk wspomniał o tćm w Izbie panów 
w swym czasie podnosząc, że wniosek powyższy prawo­
dawstwo kościelno - polityczne doprowadzi do pewnego 
punktu.

Nowo zbudowany pancerny okręt niemiecki „Deutsch­
land“, jeden z największych okrętów niemieckich, od­
był w dniach ostatnich podróż na próbę, która wypa­
dła ku ogólnemu zadowoleniu. Okręt ten płynął z 
szybkością 14,468 węzłów na godzinę. Times po­
święcając przydłuższy artykuł opisowi okrętu „Deutsch­
land,“ powiada, że Niemcy będą niebawem wielką 
potęgą morską.

FRANCYA.
3!« Paryż) 23 lipca. Po co rozwięzywać Zgro­

madzenie narodowe, na co rozpisywać powszechne wy­
bory? Im dłużćj pozostanie Zgromadzenie w swym 
składzie, tćm pomyślnićj pójdą jego prace a położenie 
kraju pod względem finansowym jest tak dobrem, ja- 
kićm już dawno nie było. W tym mnićj więcćj gu­
ście argumentuje GazettedeFrance, którćj stron­
nictwo przyczyniło się najwięcej do niedopuszczenia 
jeszcze rozwiązenia Izby. Wiceprezes gabinetu Buffet 
pracuje również nad tćm, aby kwestyą rozwiązania od­
roczyć na czas jak najdalszy a lubo republikańskie 
stronnictwo wszelkiemi środkami chciałoby doprowa­
dzić rozwiązanie w tym jeszcze roku do skutku, nie 
dopnie swego celu. Postawiony przez deputowanego 
Madier de Montjau wniosek na piątkowćm posiedzeniu 
Izby, aby wybory do senatu i Izby deputowanych od­
były się w listopadzie lub grudniu, nie uzyskał sank- 
cyi Zgromadzenia, które nagłość wniosku odrzuciło 
znaczną większością głosów, bo 400 głosami przeciw 
84. Na tćm samćm posiedzeniu rozpoczęto drugie czy­
tanie wyborczego prawa do senatu i przyjęto trzy pier­
wszo jego artykuły. — Większość Izby, która w dniu 
15 lipca udzieliła rządowi wotum zaufania z okoliczno­
ści interpelacyi bonapartysty Raoul Duval nie utrzy­
mała się długo. Antagonizm pomiędzy orleanistami, 
prawćm centrum i bonapartystami doszedł już do ta­
kich rozmiarów, że przewodniczący prawego centrum 
dep. Bocher złoży niebawem swe urzędowanie.

Półurzędowy Français pisze: „Niektóre dzien­
niki lewicy donoszą, że reprezentant Rosyi w Paryżu 
oświadczył rządowym sferom, aby jak najspiesznićj po­
starano się o ukonstytuowanie rządu. Wiadomość ta 
nie ma żadnćj podstawy.“ Korespond. Kölnische 
Zeitung z Paryża dodaje do powyższych słów ze 
swój strony, że Français przekręcił całą rzecz, bo 
rząd rosyjski istotnie dawał pewne rady i wskazówki 
rządowi Francyi i dał poznać Mac-Mahonowi, iż przy­
jęcie prawa o wyższćm nauczaniu niemile go dotknęło. 
Reprezentant Rosyi miał oświadczyć, iż jeśli Francya 
życzy sobie istotnie pokoju, powinna przedewszystkićm 
nie ulegać wpływom klerykalnym.

Onegdaj odbyła się narada gabinetowa, na którćj 
wiceprezes gabinetu Buffet zarzucił ministrowi Dufaure, 
iż w dniu 15 lipca poszedł za daleko. Skutkiem tego 
przyszło do dość burzliwćj sceny pomiędzy obudwoma 
ministrami, która zakończyła się uchwałą, że celem 
uniknięcia na przyszłość zajść podobnych, ministrowie 
milczeć będą i ograniczą się tylko na odpowiadaniu 
na stawiane im pytania. — W dniu wczorajszym od­
byli ministrowie Buffet i Dufaure dłuższą ze sobą na­
radę a p. Thiers konferował z eksdyktatorem Gam- i 
fcęttą, który mu złożył wizytę»

Marszałek Mac-Mahon dał dla arcyksięcia austry- 
ackiego Albrechta, bawiącego w Paryżu śniadanie, a 
dla sułtana Zanzibaru obiad w pałacu elizejskim. Ar­
cyksiążę Albrecht zwiedzał wraz z Mac-Mahonem oko­
liczne forty Paryża.

Wystawa jeograficzna w Paryżu ściąga mnóstwo 
ciekawych. Francuzi chcieliby niejako zadać kłam 
powszechnemu mniemaniu, że geografia mało ich inte­
resuje i nie wielkie w niej posiadają wiadomości. Prócz 
ks. Orłowa zwiedzili wystawę wszyscy ambasadorowie 
i posłowie. Z książąt orleańskich tylko hr. Paryża 
ukazał się w pałacu wystawy i najdłużćj zatrzymał się 
w oddziale niemieckim, gdzie geograficzne karty zaj­
mowały głównie jego uwagę.

Dziennik urzędowy ogłasza rezultat bezpośrednich 
i pośrednich podatków za pierwsze półrocze 1875. W 
porównaniu z rokiem ubiegłym przyniosły bezpośrednie 
podatki 63,112,000 fr. więcćj. Ogólny rezultat prze­
chodzi wszelkie oczekiwania.

BELGIA.
»15= Bruksela, 23 lipca. Stronnictwo klery- 

kalne utraciło jednego z najwybitniejszych swych prze- 
wódzców. Adolf Dechamps, brat kardynała arcybisku­
pa Mechlinu umarł dnia 19 bm. na swym zamku w 
Scailmont licząc lat 69. Od roku 1834 był jednym z 
najczynniejszych członków Izby poselskićj i zasłynął 
jako świetny mówca i pisarz polityczny. Od r. 1845 
do 1847 za ministerstwa von de Weyer i de Theux 
był ministrem spraw zagranicznych. W całym okresie 
gabinetu Frćre-Rogier był Dechamps przewódzcą de­
mokratów i naczelnikiem opozycyi; gdy gabinetowi te­
mu potknęła się w 1864 noga, polecił mu król utwo­
rzenie nowego ministerstwa, które jednakże nie przy­
szło do skutku, poczćm Izba została rozwiązaną. De­
champs nie obrany ponownie w swym okręgu wybor­
czym Charloroi, wycofał się z praktycznego i polity­
cznego zawodu i poświęcił resztę życia pracom litera­
ckim, występując kilkakrotnie w obronie swego stron­
nictwa.

TURCY A.
»£ Carogród, 21 lipca. Z Turcyi dochodzą 

nas dziś wiadomości, które, gdyby się sprawdziły, nie 
małćj byłyby doniosłości. O p i n i o n e rzymska, do­
brze zazwyczaj poinformowany dziennik pisze co na­
stępuje :_

Dnia 12 bm. odbyła się w Carogrodzie pod prze­
wodnictwem w. wezyra narada ministeryalna, celem 
powzięcia uchwały względem powstania hercogowiń- 
skiego. Zdania były podzielone. Minister wojny prze­
mawiał za ogłoszeniem w Hercogowinie, Bośni, Bułga­
rii i Albanii stanu oblężenia, w. wezyr sprzeciwił się 
temu jednakże i popierał politykę umiarkowania. Mi­
nister spraw zagranicznych odczytał wystósowaną do 
mocarstw zagranicznych notę, w którćj W. Porta robi 
Serbią i Czarnogórę odpowiedzialnemi za powstanie i 
w ostrych słowach nagania zachowanie się tych państw, 
które zdaniem noty podburzały za pośrednictwem emi- 
saryuszów spokojnych poddanych Turcyi, namawiały 
ostatnich do niepłacenia podatku i przyobiecały im po­
moc materyalną i moralną. Rząd otomański zwraca 
uwagę mocarstw na powyższe okoliczności i oświadcza, 
że każę w razie potrzeby, opierając się na traktatach 
i kapitulacyach, obsadzić wojskiem Serbią i Czarno­
górę. Minister spraw zagranicznych odczytał dalćj 
notę do posła austryackiego, w którćj rząd sułtana u- 
skarza się na przyjęcie, jakiego doznają w Dalmacyi 
powstańcy, nie mnićj na brak należytćj czujności na 
granicy, dzięki czemu powstańcy mogą z łatwością za­
opatrywać się w potrzebne im artykuły. Po odczyta­
niu rzeczonych not udał się w. wezyr do sułtana dla 
przedstawienia mu sprawy i odebrania rozkazów. — 
Źródło, z którego czerpiemy wiadomość tę, nie mówi, 
czy sułtan udzielił uchwałom rady ministeryalnćj swą 
sankcyą. — W każdym razie wiadomość powyższą z 
wszelkićm należy przyjąć zastrzeżeniem.

Ostatnie wiadomości o wypadkach w Hercogowi­
nie w zupełności potwierdzają, że powstanie w tćj pro- 
wincyi utrzymuje się i szerzy. Porta, jak telegrafują 
z Wiednia do Schl. Z tg. nakazała energiczne dzia­
łanie zbrojne przeciw powstańcom, i na drodze dyplo­
matycznej zawiadomiła mocarstwa europejskie o przy­
gotowanych rozporządzeniach wojskowych. W Wie­
dniu i w Peszcie przewidywać się zdają, że owe „ener­
giczne działania“ zapowiedziane przez Portę, będą po- 
spolitemi u Turków okrucieństwami, które zamiast 
szybko stłumić rokosz, pomogą do jego rozszerzenia się, 
jak to już dziennik ministeryalny P ester Lloyd 
przepowiedział. Przewidywania te i obawy wyraża 
także korespondant wiedeński do Schl. Z tg.

„O wypadkach w Hercogowinie, o których przez 
parę dni było cicho, pisie korespondent pod dniem 20 
bm., otrzymujemy dziś wiadomości, które mogą słusznie 
zaniepokoić; szczególnićj zaś postawa Porty budzi pe­
wne obawy. A mianowicie, jak się z wiarogodnych 
źródeł prywatnych dowiadujemy, ze strony tureckićj 
dokonywane są koncentracye wojska pozwalające wno­
sić, że w obozie tureckim postanowiono porzucić do­
tychczasową rolę biernych widzów. Jeśli tak jest w 
rzeczy samćj, a w Carogrodzie nie okażą pożąda­
nego umiarkowania, które tćm bardzićj byłoby uspra- 
wiedliwionćm, że nikt o przewadze Turków nie wątpi, 
to należy oczekiwać nowych strasznych rzezi, gdyż Tur­
cy po stłumieniu rokoszu dopuszczą się mściwych od­
wetów, do których nie mają żadnego słusznego powo­
du. Postawa mieszkańców Hercogowiny ma charakter 
czysto odporny, nie wielką jest także liczba miejscowo­
ści, w których po wysłaniu kobiet i dzieci utworzyły 
się oddziały zbrojnych mężów. Wiadomość, jakoby i 
ze strony austryackićj odbywały się także ruchy woj­
skowe, jest o tyle tylko prawdziwą, iż wydano rozpo­
rządzenia, aby nie dopuścić rozszerzenia się ruchów 
po za granicę turecką na terytoryum austryackićm. 
W Dalmacyi zdają się umysły Uspokajać, przynajmnićj 
nie słychać o nowych zaburzeniach; w Czarnogórze zaś 
rząd przedsięwziął środki ostrożności, żeby nie dopu­
ścić łączenia się Czarnogórców z powstańcami.“

Tymczasem, jak zawiadamiają dzienniki południo­
wo-słowiańskie, powstanie hercogowińskie które do dnia 
10 b. m. zamykało się jeszcze między rzeką Naretwą, 
Czarnogórą i Dalmacyą, teraz rozszerzyło się już i 
na prawym brzegu Naretwy w okolicach Lubuszki.

Potwierdza toiGlas Czarnogojca, który 
w końcu tak pisze: „I nikogo nie powinno dziwić, że 
powstańcy Hercogowiny powstali, i że powstanie się 
szerzy; naród ten bowiem jest pełen zdrowych sił ży­
wotnych, a dziś mu nie pozostaje jak walczyć w obro­
nie swego życia, lub marnie zginąć bez walki. Czy 
to powstanie jest już początkiem owego wielkiego boju, 
o oswobodzenie chrześcian z pod tureckiego jarzma? 
Nie wiemy jeszcze; ale to pewna, że powstanie jest
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nader poważne, i że zapewne wkrótce będziemy w sta­
nie donieść o ile się rozszerzyło i jak jest silne. Roz 
wój jego śledzić będziemy z baczną uwagą.“

Wypadki w Hercogowinie, tyle pierwszćj chwili 
lekceważone, poczynają wikłać się w sposób budzący 
obawy i zainteresowanie całego świata politycznego. 
W tym stanie rzeczy uważamy za konieczne przypo­
mnieć czytelnikom w krótkości dzieje dzisiejszćj Her­
cogowiny, zaznajomić z jćj geograficznćm i statysty- 
cznćm położeniem i wyjaśnić kilkoma słowy stan obe­
cny tćj ujarzmionćj przez Turków prowincyi słowiań- 
skićj.

Hercogowina dzisiejsza stanowiła od czasu zalu­
dnienia półwyspu bałkańskiego przez Słowian część 
Bośnii i dopićro książę Szczepan Wukałowicz utworzył 
z tćj prowincyi księztwo osobne a otrzymawszy od ce­
sarza Fryderyka III. r. 1440 tytuł „hercoga“, nadał 
księztwu nazwę Hercogowiny. Turcy nazwę tę zamie­
nili na Hersek. Gdy Turcy po zdobyciu Carogrodu 
skierowali miecz swój przeciw Bosnii i Serbii, książę 
Szczepan nie tylko że sąsiadom swoim wszelkićj odmó­
wił pomocy, lecz pomagał Turcyi czynnie w nadziei, że 
tym sposobem uchroni księstwo swoje przed losem 
Bośnii i Serbii. Płonne nadziejel Zaledwie bowiem 
Bośnia została podbitą, wtargnął Omer basza do Her­
cogowiny i zmusił ks. Szczepana do złożenia sułtanowi 
hołdu, przyrzeczenia płacenia 25,000 dukatów corocznie 
haraczu i oddania w zakład najmłodszego syna. Po 
śmierci ks. Szczepana, synowie jego podzielili się kra­
jem, a okoliczność ta pomogła Turcyi do stanowczego 
podboju Hercogowiny i przyłączenia jćj do baszaliku 
bośniackiego. Tak było do r. 1832, w którym sułtan 
Mahmud utworzył z większćj części dawniejszćj Herco­
gowiny wezyrlik mostarski i nadał go Ali-Cedze za 
okazaną podczas powstania Mahometan wierność.

Hercogowina dzisiejsza obejmuje 300 mil kwadr, 
z 300,000 mieszkańcami, z których 180,000 wyznania 
gr., 50,000 katol., reszta mahometańskiego. Rozpada 
się na trzy sandżakaty: Focza, Trzebinia i Mostar. — 
Prowincyą rządzi Wezyr, który rezyduje w Mostarze, 
prowadząc dwór wspaniały, kosztowny, — utrzymanie 
którego ogromne pochłania sumy pieniędzy. Pieniędzy 
tych zmuszona była dostarczać biedna ludność, ograby- 
wana nielitościwie przez urzędników tureckich. Dzięki 
temu tćż Hercogowina pomiędzy wszystkiemi prowin- 
cyami tureckiemi najwięcćj była obciążoną podatkami, 
których płacić w końcu mimo najlepszych chęci nie 
była w stanie.

Stolica Hercogowiny Mostar, siedziba wezyra i 
władyki prawosławnego, rozciąga się u podnóża góry 
Welesz przy ujściu Radobli do Narenty. Miasto liczy 
około 18,000 ludności przeważnie mahometańskićj. — 
Po Mostarze główniejszemi miastami są S t o 1 a c z nad 
rzeką Brigawą, silna warownia; Trzebinia w po­
bliżu granicy dalmatyckićj; Grabowo nad samą 
granicą czarnogórską.

Między rzekami pierwsze zajmuje miejsce Narenta 
czyli Neretwa, tworząca gianicę między Bośnią a Her- 
cogowiną. Wspominając o Narencie, niepodobna za­
milczeć o sławnym „starym moście“, który zbudowany 
jednym olbrzymim łukiem przez rzymskiego cesarza 
Trajana czy tćż Hadryana, łączy pod Mostarem oba 
brzegi.. Drugi most, cały z żelaza, zbudowany podobno 
w X wieku przez króla bośniackiego Kralimira wznosi 
się pod Konjicami.

Od dawien dawna los chrześcian w Bośnii i Her­
cogowinie był godnym pożałowania. Szlachta nie mo­
gąc znieść strasznego prześladowania sturczyła się, i 
ona to późnićj" stała się głównem narzędziem prześla-. 
dowania nękającego ludność włościańską. Ztąd tćż u 
nićj przysłowie: „Gorszy jeden przeturczony/niśli sto 
Turków.“ Ludność uciemiężona ze wszech stron i 
wysyssana nielitościwemi podatkami nierzadko podno­
siła zbrojny protest przeciw swym ciemięzcom, a no­
wsze dzieje Hercogowiny są jednym nierozerwalnym 
łańcuchem ponawiających się rokoszów ludowych, które 
choć kończyły się zawsze nieszczęśliwie dla powstań­
ców osłabiały coraz bardzićj powagę rządu i budziły 
bezustannie pomiędzy słowiańską ludnością poczucie 
praw politycznych i narodowych. Rząd zresztą znaj­
dował i zajduje się w nader trudnćm położeniu. Były 
rządy, które poczuwały się do uczynienia zadość upra­
wnionym żądaniom ludności chrześciańskićj, lecz usiło­
wania ich rozbijały się o zaciekły opór całćj kasty pa- 
nującćj, która wszelkiemi siłami sprzeciwiała się za­
prowadzeniu choćby najdrobniejszych reformMimo 
znanego firmanu z r. 1839 zaprowadzającego równou­
prawnienie chrześcian z Turkami, żaden chrześcianin 
nie piastuje do dziś dn:a urzędu ani może świadczyć 
przed sądem przeciw Turkowi. Nienawiść też między 
ludnością chrzesciańską przeciw ciemięzcom jest ogro­
mna i ona to sprawia, że drobny nieraz pozór staje się 
powodem do krwawych starć i strasznych odwetów.

Czterowiekowa niewola Hercogowiny nie zdołała 
zatrzeć w jćj ludności chirakteru słowiańskiego. Cha­
rakter ten na każdym uwydatnia się kroku, uwydatnia 
eią zarówno w cnotach jak w wadach. Do pierwszych za­
liczyć należy: nieograniczoną gościnność, patryarchalne 
życie rodzinne, męztwo i pochopność do boju, uczci­
wość i trwałość przyjaźni; do ujemnych: nieubłaganą 
nienawiść, żądzę zemsty, nieoględność na jutro. Życie 
rodzinne w Hercogowinie oparte jest tak dobrze jak w 
Bośnii na patryarchalnych zasadach. Na czele rodziny 
stoi „starszy“, któremu ulegają wszyscy członkowie ro­
dziny.

Baron Reisenbeurg-Diirringsfeld, jeden z najzna­
komitszych znawców tureckićj Słowiańszczyzny, oma­
wiając kwestyą przyszłości i uważając upadek Turcyi 
za nieunikniony kończy: Jeszcze czas. Czterysta lat 
panowanie niewiernych ma trwać w Bośnii — taka 
jest rozpowszechniona pomiędzy ludem wiara. Kto 
zważy siłę takićj wiary wśród ludu fatalistycznego, 
zrozumie, dla czego dotąd nigdy jeszcze rajasy nie 
podnieśli rokoszu na wielką skalę. Stali się oni pod 
wpływem islamu niejako Turkami Zachodu. Z rezy- 
gnacyą i cierpliwie czekają godziny zemsty, znosząc 
stoicznie wszelki ucisk, marzą o r. 1863.“ Słowa te 
były pisane w' r. 1860, wróżba nie spełniła się. Czy- 
liżby rok 1875 miał być dla Hercogowiny i Bośnii 
chwilą oswobodzenia ?

RUMUNIA.
Bukareszt, 20 lipca. Pisaliśmy przed kil­

koma dniami o oburzeniu, jakie objawiło się w Izbie 
rumuńskićj z powodu zawarcia przez Rumunią kon- 
wencyi handlowćj z Austro-Węgrami. Otóż opozycya 
nie zaprzestaje walki, owszem, rozpocząwszy ją w Izbie 
przenosi ją teraz po za obręb jćj. — Andrassy jest 
przedmiotem pierwszych pocisków. Dziennik R o m a- 
n u 1, główny organ opozycyi, w rocznicę konstytucyi, 
która dała tron księciu Karolowi — a rocznica ta była 
zarazem dniem przyjęcia konwencyi z Austryą, wyszedł 
z czarnemi żałobnćmi obwódkami i na czele umieścił 
następujące wyjaśnienie: „Dnia 11 b. m. wtłoczono

w pierś Rumunii nóż aż po rękojeść i rzucono drga­
jące jeszcze ciało pod nogi hr. Andrassemu. Dnia 11 
lipca 1866 r. dokonała Izba wielkiego aktu samodziel­
ności narodowćj, obdarzając kraj konstytucyą. Dnia 11 
lipca" 1875 r. uchwaliła Izba akt, za pomocą którego 
wydano na pastwę hr. Andrassemu handel kraju, prze­
mysł jego» Dunaj i jego brzegi, miasta i wsie, granice 
celne, a nawet prawodawstwo krajowe. Dnia 11 i 12 
lipca 1866 roku wołał cały naród, w świąteezne przy­
strojony szaty: „Niech żyje Karol I., konstytucyjny 
książę wolnćj i samodzielnćj Rumunii! W dniach 11 
i 12 lipca 1875 r. powinni wszyscy Rumuni, tak chrze- 
ścianie jako tćż żydzi tubylcy, mający poczucie ru­
muńskie, przywdziać żałobne szaty i wołać: hr. An­
drassy jest władzcą i wszechwładnym panem ujarz­
mionćj Rumunii.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa..)

Paryż, 25 lipca. Dziś przybędzie do Paryża 
arcyksiążę Albrecht austryacki. Książę Decazes po­
wrócił już.

Wiedeń, 25 lipca. Do P r e s s y donoszą z Ca­
rogrodu, że tamże oceniają cyfrę powstańców w Newe- 
sinie na 300, a w jćj okolicy na 80. Wedle Tage- 
b 1 a 11 u przybył wojewoda czarnogórski Ilia Plamenai 
do Tryestu, by z polecenia ks. Mikołaja udać się do 
Wiednia.

Carogród, 25 lipca. Przedwczoraj wieczorem 
wybuchł w Pera ogień, który zamienił w gruzy 20 
domów położonych między pałacem poselstwa hiszpań­
skiego a hotelem bizantyńskim.

Londyn, 24 lipca. Na wczorajszćm posiedzeniu 
Izby wyższćj przyjęto w drugiem czytaniu wniosek do 
ustawy o koncesyi na budowę tunelu między Dower 
a Calais.

Zjazd przyrodników polskich
we Lwowie.

Lwów, 23 lipca.
(Wycieczka do Podhorzec. — Sekoye. — Koniec zjazdu.)

(T) Wczoraj wieczór po 10 wróciliśmy z wycie­
czki do Podhorzec. Piszę więc pod najmilszćm, świeżo 
doznanćm wrażeniem. Nigdy tyle co dzisiaj nie żało­
wałem tego, że nie jestem poetą, by wam pięknym 
wierszem opisać dzieje uroczo przepędzonego dnia 
wczorajszego. Mili goście nasi powinni być zadowo­
leni. Galicya zaprezentowała się im wczoraj bardzo 
dobrze. Każdy czuł, że jest w Polsce, mogło się na­
wet chwilowo zdawać, że jest w dawnćj, szczęśliwćj, 
wolnćj Polsce. Gościnność polska zamanifestowała się 
przynajmnićj w całćj pełni. Proszę posłuchać.

Po godzinie 6 rano roiło się na dworcu „Podzam­
cze.“ Prócz 295 uczestników wycieczki, między któ­
rymi było i kilkanaście kobiet, pani Szafarkiewiczowa 
z Poznania, pani Noskiewiczowa itd., zgromadziła się 
bowiem także liczna publiczność lwowska, odprowa­
dzając biorących w wycieczce udział. Muzyka woj­
skowa, notabene muzyka wyborna, pod komendą ka­
pelmistrza Rosenkranca, który przez dzień cały raczył 
gości utworami muzycznemi przeważnie narodowemi, 
przygrywała ciągle. O godzinie 7 wyruszyliśmy wśród 
odgłosów muzyki, okrzyków i westchnień publiczności 
niemogącćj w wycieczce wziąć udziału. Podróż koleją, 
którą kierował p. Jan Dobrzański, nie trwała długo. 
Ośmiomilową przestrzeń dzielącą Lwów od Ożydowa 
przebyliśmy w sześciu kwandransach. W czasio po­
dróży zaopatrywał p. Dobrzański podróżnych w ele­
ganckie bilety z numerami na czerwonych wstążeczkach. 
Co cztery osoby otrzymywały cztery bilety tego sa­
mego numeru, gdyż po czterech miało siadać w Oży- 
dowie na fornalki.

Na stacyi w Ożydowie stanął w chorągwie i zieleń 
przyozdobiony pociąg po w pół do 9. W pobliżu 
dworca stało 120 fornałek, doróżek, koczów, faetonów 
i debrze wysłanych wózków. Każdy fornal miał na 
plecach zawieszony olbrzymi numer od 1 do 120. Po 
czterech wsiadaliśmy stosownie do otrzymanych nume­
rów na powózki tym samym opatrzone numerem. — 
Kilku ze szlachty okolicznćj, wyznaczonych przez oby­
watelski komitet miejscowy, na dzielnych koniach uwi­
jało się wśród szeregiem ustawionych wozów, utrzy­
mywało ład i porządek i kierowało wyprawą do dworu 
ożydowskiego. We dworze u wejścia do ogrodu ocze­
kiwał gości p. Karól Hubicki właściciel tego majątku, 
witał przybywających i zapraszał gościnnie do zasta­
wionych w ślicznćj alei ogrodowćj olbrzymich, pod po­
trawami literalnie uginających się stołów.

Bo gospodarz ohce przybycie 
Gości poozoić, bo „gość w domu,
To Bóg w domu“ — taka wiara 
Gdzie pod dębem chata stara.

Wszystkiego było do zbytku „ryby, grzyby i wę­
dliny.“

Wszystko w czasie urządzone,
Przymaszczone, ogłodzone,
Indyk kruchy, kapłon tłusty 
A do tego dzban niepusty.
Jest czóm serce rozweselić,
Jest się wszystkiem czóm obdzielić!

To tćż nie brakło toastów na cześć hojnie a szcze­
rze podejmowanego Gospodarstwa. Kto przenosił nad 
wino lub piwo herbatę, częstowany był przez panie 
we dworze. Muzyka przygrywająca podczas śniadania, 
które dla dwóch szwadronów zgłodniałych ułanów by- 
łoby wystarczyło, dała wreszcie hasło do odwrotu.

Pożegnawszy pospodarstwo, wyruszyła cała kawal- 
katą tym satpym porządkiem na pod wodach przez 
Olesko ku Podhorcom. Starożytne gniazdo Sobieskich, 
zamek oleski, chyli się ku upadkowi. Właścicielka 
nie jest w stanie łożyć na restauracją i na kosztowne 
utrzymanie zrujnowanego, już prawie pustką stojącego 
zamku. Cenniejsze przedmioty z zamku tego przenie­
siono do Podhbrzec. Zamek pozostawiono na pastwę 
czasowi. Miasteczko Olesko prawie przez samych za­
mieszkałe żydów.

Około godziny 12 w południe ukazał nam się 
w całym blasku śliczny starożytny zamek Podhorecki. 
Na łące dzielącćj zamek od kościółka zatrzymaliśmy 
się. Panowie komitetowi wprowadzali partyami na- 
samprzód do kościoła nie wielkiego, zbudowanego na 

! wzór rzymskiego św. Piotra o ślicznćj, imponującćj 
fasadzie filarowćj, a następnie do zamku, w najlepszym 

• utrzymanego stanie, a mieszczącego w jedenastu więk­
szych i mniejszych salach na pierwszćm piętrze prócz 
bogatego zbioru zbroi husarskićj, 526 obrazów, między 
któremi jest wiele nie tylko historycznćj, archeologicz- 
nćj, lecz rzeczywistćj artystycznćj wartości. Prócz tę-



’«T

go mieści sig w salach na dole przyozdobionych boga- ' 
temi makatami namiotowemi, 148 obrazów. Nie bgdg 1 
tu opisywał niezliczonych starożytności i osobliwośoi ■ 
znajdujących sig w zamku, wiele już jego było opisów, ! 
poming wigc te starożytne meble obijane skórą złoconą, 1 
stół marmurowy stojący w kaplicy zamkowój, na któ- ' 
rym chrzcono Jana III., łoże obite adamaszkiem i zło­
togłowiem zwycigzcy z pod Wiednia i inne drogocenne 
pamiątki przeszłości narodowej, poming oryginalną sta- ! 
rożytną deptakową w dziedzińcu zamkowym studnią 
i ten orzech co wyrósłszy dziko na kamiennym balko- i 
nie i rozsadziwszy płyty kamienne, ocienia sypialnią 
króla Jana III, i przetrwał sam jeden mrozy, które 
wszystkie orzechy w ogrodzie i w okolicy wyniszczyły, 
poming to wszystko, bo zapisujących sig do ksiggi pa- 
miątkowój i w ogrodzie pod zamkiem obozujących go­
ści, zapraszają do stołu. Na ślicznej ogromnej łące 
ogrodowej, otoczonój czterema ścianami, starym fran­
cuskim zwyczajem strzyżonych drzew, ustawiono w pod- | 
kowg dwadzieścia kilka stołów olbrzymich, pokrytych 1 
zamiast obrusów ogromnemi liściami świeżemi, zasta- j 
wionych potrawami wszelkiego rodzaju i butelkami. • 
W środku ustawiono muzykg. Każdy stół miał jeden ! 
z członków komitetu miejscowego, jeden z obywateli 
okolicznych pod epecyalną swoją opieką. Do każdego ' 
stołu osobna była prz znaczona służba, która z kuchni 
urządzonej także pod gołóm niebem w pobliskiój czgści 
ogrodu znosiła ciepłe dla gości potrawy. Obiad trwał 
do godziny 4 z południa. U głównego stołu siedzieli 
prezes zjazdu dr. Majer z Krakowa, prezydent mia­
sta Lwowa p. Jasiński, dr. Seweryn G a ł g z o- 
wski z Paryża (ojciec), dr. Noskiewicz, prezes 
komitetu urządzającego lwowskiego, dr. Szafarkie­
wicz, marszałek powiatowy Kazimierz hrabia Wó­
dz i c k i, Karól Hubicki itd. w ogóle starszyzna. 
Włodzimierz hr. Dzieduszycki, którego głównie 
sumtem ta uczta w zastępstwie nieobecnego właściciela 
Podhorzec ks. Sanguszki odbywała sig, jako gospodarz 
był ciągle na nogach zapraszając uprzejmie gości do 
półmisków i butelki. Przy stole głównym wznoszono 
toasty. Było ich mnóstwo. Zbytbym przedłużył mój 
niniejszy opis, gdybym chciał te mowy tu podawać. 
Nadmienią wigc tylko, że marszałek Wodzicki 
wzniósł pierwszy toast na cześć gdści. Prezes dr. 
Majer dzigkując, wzniósł imieniem gości zdrowie 
gościnnych obywateli obwodu złoczows^iego. Dr. Nos­
kiewicz wzniósł imieniem komitetu gospodarczego 
zdrowie ks. Sanguszki utrzymującego w tak do­
brym stanie drogocenne pamiątki narodowe w zamku 
swoim. H u b i c k i pił zdrowie Mayera, ten wzniósł 
zdrowie G a ł g z o w s k i e g o. Do łez wzruszony sta­
rzec pił zdrowie Dzieduszyckiego, ten dzigku­
jąc oświadcza, że jeżeli czćm dziś służy Polsce, za- 
wdzigcza to uniwersytetowi krakowskiemu, niech wigc 
żyje „Alma mater.“ Dr. S t a n e c k i pił zdrowie 
młodzieży polskićj. Dr. Rakowski imieniem Wielko­
polan wzniósł toast na cześć Polaków pod zaborem 
austryackim. Dr. E. Sawicki zdrowie Polek. Dr. 
Kaczorowski z Poznania imieniem gości pił zdro­
wie Jasińskiego, prezydenta miasta Lwowa, który 
szczęśliwie zagaił zjazd, Karól Hubicki wreszcie 
wniósł staropolskie „kochajmy sig.“

Po czwartćj wyruszyli wszyscy pieszo za muzyką 
do Pleśniak, gdzie otwiera sig przecudny, uroczy wi­
dok. Tu w pigknćj improwizowanćj a wielce poucza- 
jącej mowie objaśnił poseł dr. Julian Czerkawski 
wielkie znaczenie tego uroczyska pod względem przy­
rodniczym i historycznym. Po nim mówił profesor 
Baranowski, wzywając komisyą fizyograficzną i 
obadwa uniwersytety, aby się zajęły jak najgruntownićj- 
szćm zbadaniem tych ważnych, nie tknigtemi jeszcze 
mogiłami odwiecznemi pokrytych miejsc, a w końcu 
przemówił profesor Wachnianin (z partyi ukraiń- 
skiój) po rusku, wskazując, że w tych miejscach czczo­
no w przedchrześciańskich czasach Białego Boga, t. j 
prawdę. Na cześć wigc Białego Boga, na cześć pra­
wdy wznieśmy okrzyki Hucznemi oklaskami przyjęto 
tg mowę ruską, poczćm przy odgłosie muzyki częścią 
pieszo, częścią na sprowadzonych przez członków ko­
mitetu konnych podwodach powrócono do Podhorzec, a 
ztąd następnie na stacyą kolejową do Ożydowa.

Wśród okrzyków pozostających gospodarzy ruszył 
pociąg do Lwowa, gdzie po godzinie stanął.

Wycieczka pod każdym względem udała sig. — 
Chwilowy nawet deszcz przedpołudniowy jakkolwiek 
nieobjęty programem, przyczynił sig wielce do uprzy­
jemnienia wycieczki. Odświeżył powietrze, zapobiegł 
kurzom.

Wszyscy uczestnicy tćj wycieczki uroczćj, zacho 
wają ją na zawsze w miłćj pamięci.

Dziś pracuje zjazd w sekcyach. Do sekcyi I przy­
rodniczej należy członków 51. Przewodniczącym jest 
tam dr. Szafarkiewicz z Poznania, zastępcą Włodzi­
mierz hr. Dzieduszycki, sekretarzami: pp. Artur Po. 
pławski z Warszawy i dr. Józ. Żuliński ze Lwowa. 
Dotychczas mieli tam wykłady pp. Reichman o teoryi 
ciepła i dr. Szafarkiewicz o harmonice gazowćj. Dziś 
wykłady Ochorowicza, Kudelki z Żabikowa, Godle­
wskiego, Ciesielskiego, Zulińskiego i Krętowskiego.

W II lekarsko - klinicznćj sekcyi/ liczącćj 102 
członków są przewodniczącymi dr. Gałgzowski z Pa­
ryża i Hoyer z Warszawy, sekretarzami dr. Feigel 
dr. Widman ze Lwowa. W środę mieli wykłady dr. 
Jerzykowski z Poznania, Wygrzywalski z Piotrkowa, 
Czyżewicz ze Lwowa i Łasiński z Wrocławia. Dziś 
zapowiedzianych kilkanaście odczytów.

Sekcya medycyny publicznćj III, licząca członków 
48, obrała prezesem dr. Janikowskiego z Krakowa 
Donarowskiego z Czerniowiec, sekretarzami dr. Grabo­
wskiego i Cassing ze Lwowa. Wykłady mieli w środę 
dr. Janikowski, dr. Grabowski i dr. Rosicki z Sterdy­
nia. Dziś miało być sześć odczytów.

Ostatecznćj IV sekcyi chemiczno-farmaceutycznej 
przewodniczą dr. Radziszewski i Fortunat Gralewsk’ 
Sekretarzami są farmaceuci pp. Migdlicki i Grabowski. 
Znatowicz, .Radziszewski i Grabowski mieli odczyty w 
Środę. Dziś ma ich być jeszcze kilka.

Jutro drugie i ostatnie walne zebranie w sali ra- 
tuszowćj. O godzinie drugićj w sali sejmowćj uczta 
pożegnalna i zamknięcie zjazdu, poczćm opuści najwig' 
ksza część drogich gości Lwów, bo na niedzielę zapo 
wiedziana .wycieczka z Krakowa do Wieliczki, w któ- 
rój niegalicyjscy członkowie zjazdu chcielibv wziąć 
udział.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 26 lipca. Prywatna depesza telegrafi­
czna z Landek do Berliner Tageblatt o are­
sztowaniu hr. Dzembsk (?) w skutek zmierzonego za­
machu (na kogo?!), okazała się jako mystifikacya.

(Celem zrozumienia powyżazćj wiadomości podaje- 
my depeszę telegraficzną nadesłaną pod dniem 24 bm. 
doVossisscheZtg. z Landek tćj treści: „Dzi­
siaj w południe aresztowano przy table d’hote w 
kursalu z rozkazu prokuratoryi hr. Dzembek, który 
ma stać na czele sprzysigżenia mającego na celu za­
mordowanie niemieckiego następcy tronu. Aresztowano 
równocześnie matkę i służącą hrabiego Dzembek i od­
prowadzono do Glatzu pod eskortą żandarmów.“ — 
(Z tego sig domyślamy, iż aranżowali lub aranżują 
nowy zamach ä la Dunin. P. Red. Dzień. P o z n.)

Przy tćj sposobności prostujemy omyłki jakie sig 
wkradły do poprzednich korespondencyi, a mianowicie, 
iż na zjeździe z Poznańskiego są obecni pp. Henryk 
S.z.e r b e 1 z Leszna a nie H. Śchordt, oraz dr. Sta 
siński z Konarzewa a nie Stawiński, jak mylnie 
wydrukowano.

Ostatnie telegramy*
(Z biura Wolffa.)

Kłodzko, 26 lipca. Żadnej faktycznej 
podstawy nie mająca wieść o uwięzieniu Dzem- 
beka wywołaną została przez urzędnika sądo­
wego, który nagle dostał pomięszania zmysłów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznan, 26 lipca.
— * Na pomnik ś. p. dr. Libelta otrzymaliśmy po 

trzy marki od pp. Sz. S. i M. oraz M. Leitgebra; razem złożono 
dotąd marek 1960 fen. 37 i guld. 17.

— * Na tablicę pomnikową dla śp. ks. kanonika Woj­
ciechowskiego nadesłali na ręce komitetu: ks. Niezieliński, pro­
boszcz z Konarzewa 3 ks. Jordan, prob, z Niepruszewa 
Jly, ks. A. D. z P. 3 Jtfy ks. W. M. z P. 3 ks. Raatz, prob, 
św. Małgorzaty z Pozn. 3 m., panny M. i K. Janiszewskie z Ber­
lina 6 pani Rontz ze ¿borówka 3 Jip, ksks. Białkowski _ 
Strybel ze Strzelna 3 ks. Knast., mansyonarz ze Środy, 3

ks. Hejmänowski 1 50 fen., ks. Niga z Gniezna 1 m.
ks. Różycki 3 w., ks. Jaensch 2 m., ks. Rudnicki z Pleszewa 
3 m., p. Ch. z G. 10 ks. Mąka, prob, św Trójcy w Gnie­
źnie, 2 m., ks. Trawicki z Gniezna 3 m., ks. Qh., prob, z Sb 
Jif, razem 58 m. 50 fen. Ogółem wpłynęło na ręce komitetu 
120 marek.

— * Na budowę teatru polskiego otrzymaliśmy od 
Urbańskiego z Warszawy marek cztery.

— * Na rodzinę Ligonia z Huty król., pozbawionego 
pracy za czytanie polskich książek otrzymaliśmy marek ośm 
fen. sześć zebranych w gronie kilku studentów Polaków na po 
żegnalnym wieczorku kolegi Czar. Razem marek 14 fen. 6 prze­
słaliśmy jednocześnie rodzinie Ligonia i składkę na ten cel ni- 
niejszem zamykamy.

— * P. sędzia M. Lyskowski, dyrektor Banku rólniczo- 
przemysłowego Kwileeki, Potocki i Sp., wyjechał wjdniu wczo 
rajszym na cztery tygodnie do wód.

— * Zarząd tutejszego zakładu Dyakonisek zamierza 
przy Wałowój ulicy w bliskości nowego swego domu dla cho' 
rych wznieść dom przytułku dla 19 dzieci.

— * Redaktor odpowiedzialny Kuryera Poznańskie­
go p. N. Gruszczyński stawał znowu w sobotę przed sędzią 
śledczym z powodu zamieiszcznoej w numerze 157 tego pisma 
korespondenayi: „Z Arebidyeoezyi gnieźnieńskiój,“ w której 
kroi, prokuratorya upatruje wykroczenie przeciw §.110 kodeksu 
karnego dla Rzeczy niemieckiej.

— * Zapowiedziana na wczoraj zabawa tutejszego 
Towarzystwa młodych prze nysłowoów odbyć się nie mogła j 
powodu deszczu, który przez cały dzisń padał. Zabawa odbę­
dzie się w przyszłą niedzielę.

— * Pociąg osobowy kolei marehijsko-poznańskiej, 
przybywający tu o godzinie 11 minut 5 wieczorem, spóźnił się 
w piątek opół godziny.

— * Przy odbytej w piątek rewizyi wiktuałów za­
brała policya znaczne partye niedojrzałego owoou, sera sple­
śniałego i octu zepsutego.

— * Jak do Kuryera Poznańskiego donoszą, przybył 
dnia 22 mb. rano p. Vorwerk, urzędnik p. Massenbacha, do 
Dobrzycy dla zrewidowania kasy kościelnej i szpitalnój, gdyż 
miejsoowy proboszoz ks. Ruszczyńki rachunków złożyć nie 
chce, za co już skazany został na 1293 marek grzywien, dla za­
płacenia których obłożono mu aresztem wszystkie dochody 
w sumie przeszło 1000 tal. Ks. Ruszczyński zawezwany do wy­
dania kluczy cd kości da zaprzeczył nasamprzód p. Vorwerko- 
wi prawa do odbycia rewizyi, lecz gdy ten okazał pismo, upo­
ważniające go w razie odmowy do użycia gwałtu, poddał się 
ks. Ruszczyński temu, lecz kluczy nie wydał. Zaczęto więo 
drzwi siekierami odbijać, aż wreszcie sługa kościelny klucze 
przyniósł. Skrzynie kasowe, w kościele znalezione, odbito rze­
czywiście siekierami i wyjęto, co w nich się znajdowało. Ks. 
Ruczczyński podczas tśj czynności ciągle protestował, oświadcza­
jąc, że p. Massenbacha nie uznajs za swą władzę.

— * Po odbytem zabraniu basy kościelnej w Dobrzycy 
zjechał tamże w dniu 23 bm. sędzia śledczy, radzoa sądu powia­
towego p. Sypniewki z Pleszewa, który dnia następnego 
nakazał uwięzić księdza Ruszezyńskiego. Ks. Ruszczyński 
był już w powowie, lecz zebrany lud wyciągnął go z niego

odprowadził do pomieszkania. Sędziemu śledczemu udało się 
nareszoie przekonać zebranych o bezskuteczności oporu, a ks. 
Ruszczyński przyrzekł, że sam się do więzienia stawi. Jakoż 
udał się dnia 25 bm. rano do Pleszewa.

— * Ks. Drzewieckiego, dawniejszego prokuratora tu­
tejszego arcybiskupiego seminaryum duchownego, skazano na 
banicyą z Wielkiego Księstwa Poznańskiego aż do ukończenia 
procesu, jaki mu wytoczono za wykroczenie przeoiw u stawom 
majowym.

— * Donoszą nam, że dobra Siedmiorogó w i Zimno- 
woda, w pow. krotoszyńkim położone, przeszły w skutek dzia­
łów na własność p. Alfreda hr. Mycielskiego.

— * Proboszcz leszczyński ks. lic. Chiżyński podał 
był do ministra wyznań zażalenie na egzekuoye, jakie p Mas­
senbach nakazał odbyć u niego dla ściągnięcia nałożonych nań 
kar porządkowych. Minister uznał zażalenie za niesłuszne.

— * Majątek opróżnionego probostwa w Brumie w 
dekanacie gniewkowskim zasekwestrowano na podstawie ustaw 
majowyoh a zarząd jego oddano król, oberamtmauowi p. Mallien 
w W. Morynie.

— * W Czerniejewie pożądanem jest osiedlenie się le­
karza Polaka. Bliższych szczegółów udzieli magistrat miejsco­
wy lub aptekarz p. Guse.

— * Rendantem prowincyonalnego banku akoyjnego 
dla W. Księstwa Poznańskiego mianowany został z dniem 23 
bm. p. Oskar Krieger.

— * W Wrocławiu odbył się w dniu 15 bm. w miejsoo- 
wój katedrze obrzęd zaślubin między panem Maksymilianem ba­
ronem Werther, synem ambasadora cesarstwa niemieckiego w 
Carogrodzie i jego małżonki z hrabiów Oriola baronostwa Wer­
ther a panną Izabelą Ciechomską, córką Wojcieoha i Julii 
z Zaborowskich małżonków Cichomskich, właścicieli dóbr Brzozów 
w gubernii warsz., powiecie łowiskim położonych. Błogosławił 
miodój parze msgr. de Braunschweig, szambelan Ojoa św. i pra­
łat katedry wrocławskiój, poezóm cały orszak godowy podej­
mowany był przez rodziców panny młodój w hotelu Galischa, 
gdzie wszyscy obeoni składali życzenia i powinszowania miodój 
parze. Nazajutrz państwo młodzi udali się do Damnig na Szlą- 
sku, majętności pana młodego.

— * Niezawodne lekarstwo na ból zębów — w łeb 
sobie strzelić. W ten sposób, pisze Gazeta Tor., pozbył się 
bólu zębów człowiek w Marienf dde pod Ostródą. Jest tam 
przesąd, że strzał z pistoletu nad głową chorego ból zębów u- 
śmierza, w czćm tyle prawdy, że zalęknienie na chwilę wstrząsa 
nerwy i bólu zapomnieć dozwala. Nasz pacyent przecież sam 
sobie z pistoletu przy uchu wypalił, a że omackiem mierzył i 
lufę ku głowie obrócił, więc się bólu pozbył — razem z życiem.

— * Głos z Mazur o nauce języka niemieckiego napoty­
kamy w Gesellig erze: „Postanowienie udzielania nauki w ję­
zyku niemieckim napotyka często na przeszkody. Upłynie 
wiele dziesiątek lat, zanim cel wytknięty choć w przybliżeniu 
da się osiągnąć. Czyż może być inaczśj? Wszakże niepodo­
bieństwem jest uczynić dziecku zfbzumiałemi nabytki nauki za 
pomocą języka, którego nie rozumie i którym w kole rodzin- 
nóm nie mówią!“ Brawo Geselliger! pisze Gazeta Tor., 
my prawimy to od dawna.

— * Od Dyrekcyi Towarzystwa Bratniej Pomocy 
Akademików Polaków w Prószkowie z czynności półrocza 
letniego r. b. odbieramy sprawozdanie następujące:

„Towarzystwo Bratniój Pomooy składało^się w półroczu 
łetnióm 1875 r. z 24 członków miejscowych, 166 ozłonków za- { 
miejscowyoh i 38 członków honorowych.

Towarzystwo utrzymywało jednego stypendyata, który w 
tćm półroczu tutejszą akademia kończy, a na jego miejscu wy­
branym został drugi z Poznańskiego. — Udzieliło towarzystwo 
jednemu ze słuchaczy tutejszój akademii 75 marek jako zapo­
mogę.

Posiedzeń odbyło się w ciągu półrooza: zwyczajnych dwa, 
nadzwyczajnych dwa, a Dyrekcyi sześć.

Na ostatnióm posiedzeniu towarzystwa obraua została nowa 
dyrekcya na półrocze zimowe 1875/6 r., w którój skład wchodzą: 
Jako protektor: dyrektor akademii tajny radzca regen. dr. 
Stettegast, jako prezes człon. Jan hrabia Tarnowski, jako ku­
rator czł. Wacław Jaźwióski a jako podskarbi czł. Stefan Boja- 
nowski.

Stan kasy:
Remanent z półrooza zimowego . . 4327 30 4
Od członków miejscowyoh .... 432 „ — „
Od członków zamiejscowych . . . 126 „ — „
Dar jednorazowy ............................ 30 „ — „

Razem było doohodu 4916 „ 30 „
Rozchodu................................ 449 „ 36 „

Wniesiono do kasy oszczędności 4465 94 Sj.
Jan Grużewski.

Prezes Tow. Br, Pom.
Proszków dnia 24 lipca 1875 r.“
— * Miasto Pułtusk (w Kongresówoe) nawiedzone zo­

stało strasznym pożarem. Ogień trwał cały dzień, szkody ztąd 
wynikłe są bardzo wielkie. Spaliło się stare miasto, cała po­
łać rynku po jednćj stronie, szpital, kaplica, kościół ksks. Be­
nedyktynów, most prowadząoy do starego miasta, sąd, telegraf, 
cukiernia. Ocalała zaledwie poczta z kilku pobliskiemi zabu­
dowaniami, a ochroniły ją od pożaru drzewa obfioie tam ro­
snące. Tak samo ocalały zabudowania więzienne. Z kośoioła 
Benedyktynów zdążono uratować ołtarze, obrazy i świętości — 
które umieszczono w bezpiecznóm miejscu. Chorych wyniesio­
no ze szpitala; nieszczęśliwi ci leżeli na słomie po ulicach. O 
godzinie 8 wieczorem pożar zdawał się trochę przyciohać, ale o 
2 pp północy wybuchł na nowo. O godzinie 3 zajęła się cer­
kiew, którą jednak zdołano od pożaru wyratować. Ogień trwał ; 
do rana a ratunku żadnego nie było. Kilka nędznych narzędzi, 
wśród ciasnych ulic zalanych potokiem płomieni nawet działać 
nie mogło. Pogorzelcy biwakują za miastem, przywiedzeni do j 
ostatniój nędzy i rozpaczy. ’ j

— * Patronowie trybunału kaliskiego pp. Parcze- ,
wski i Chodyński oraz profesor Stefan Giller zamierzają * 
wydać Noworooznik kaliski. . j

— * W Warszawie w dniu dzisiejszym danćm będzie , 
w teatrze wielkim przez Towarzystwo dramatyczne francuzkie 
przedstawienie na rzeoz dotkniętych powodzią w południowój 
Francyi.

—i * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 27 lipca Panta- 
leona męcz.; w kalendarzu słowiańskim Wszebora.

Wsohód słońca o godzinie 4 minut 13 , zachód o godzinie 
7 minut 59.

Dnia 27 lipca 1544 list przyjaoielski Zygmunta I do Karola 
V. — 1633 sejm konwokacyjny. — 1618 bitwa z kozakami pod 
Kulczynsm. — 1792 Prusaoy biorą Wolę. — ¡806 wjazd Napo­
leona do Poznania. — 1831 sejm nakazuje Skrzyneckiemu sto­
czyć bitwę. _________

Ceny ustanowione przez 
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 60 kilo
stowa-

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica.............................................
Żyto..................................................
Jęczmień.........................................
Owies.............................................
Groch do gotowania......................
Groch na paszę ........
Rzepik zimowy........................... ...
Rzep zimowy................................
Rzepik latowy............................
Rzep latowy................................
Tatarka..........................................
Kartofle .....................................
Wyka..........................................
Łubin żółty................................

„ niebieski ............................
Koniozyna czerwona..................

„ biała............................
Groohu białego...........................

Poznań, dnia 26 lipca 1875. 
Komisy» targowa.
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80
90
60

60
50

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 26 lipoa 1875 roku.
szefeł po 50 kilo

Towar
piękny, 
mark. fen.
10
8
7
8

średni, 
maik. fen.

50

pośledni, 
mark. fan.

Środa, 24 lipca. (Rewizya kasy. — Żniwa. — Sprze­
daż. — Zmiany w sądzie.)

Dnia wczorajszego odbyła Rada nadzorcza nzsAj Spółki 
pożyczkowej rewizyą kasy. Gotówkę, książki kasowe, weksle 
i Inne dowody znaleziono w porządku, zauważano tylko, że za­
rząd nie ściągnął w kilku przypadkach kosztów prooesowyeh 
od członków, których o zwrot pożyczki musiano skarżyć. Rada 
nadzorcza poleciła zatem zarządowi, sfby koszta te niebawem 
ściągnął.

Żniwa rozpoczęto u nas dopióro przed tygodniem. Roz­
poczęciu sprzyjała piękna pogoda, lecz zaledwie żyto zwozić 
zaczęto, powietrze się zmieniło i deszcz już od kilku dni pada 
z małemi tylko przestankami. Przy takióm powietrzu o sprzę­
cie nie można myśleć, bo zaledwie przez kilka godzin zboże 
nieco osobnie i rólnicy zabiorą się do zwożenia, a już znowu 
deszcz pada. To tóż narzekania gospodarzy są u nas ogólne. 
W niektórych miejsoach już nawet żyto porosło. Jeżeli powie­
trze woześnie się nie zmieni, to gospodarze w naszej stronie 
poniosą nie małą klęskę. Na piaszozystych natomiast gruntach, 
gdzie zboże prędzej dojrzało, sprzęt żyta już ukończono.

Wieś rycerską Biegunowo pod Środą, obejmującą 2014 
morgów ziemi, kupił drogą sądowój sprzedaży p. Władysław 
Małecki z Poznania.

W tutejszym sądzie powiatowym opróżnione zostały nie­
dawno dwie posady, tj. posada sędziego wskutek przeniesienia 
radzoy p. Kinela do Berlina i posada sekretarza powiatowego 
w skutek śmierci p. Sztoca. Sędziego zastępuje p. Je wasiński, 
referendaryusz z Poznania, posadę zaś sekretarza powiatowego 
powierzono od 1 września rb. p. Fagiewiczowi z Pleszewa.

Pszenicy .
Żyta . .
Jęozmienia . . .
Owsa.......................
Grochu do gotow. •

- na paszę •
Rzepiku zimowego- 
Rzepiu zimowego •
Rzepiku latowego ■
Rzepiu latowego ■
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk. ■
Koniczyny czer. cent po 50 kilo.
Koniczyny białój 
Groohu białego

Bteld» wroelawska, 24 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo ceny podnoszą się ; na lipieo 166, lipiec- 

sierpień 155, sierpień-wrzes. — żąd., wrzesień-paźdz. 164-168., 
październik-listop. 165-166, iistopad-grudzień 163-166 marek pł.

Pszenioa: per 1000 kilo na lipiec-sierpień 206 ż., wrze- 
sień-październik 214-216 marek pł., paźdz.-listop. —. 

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1080 kilo 157, na lipieo-sierpień 166, wrzes.- 

paźdz. 156-157, październik-listopad i Iistopad-grudzień J57. ,
Rzep per 1000 kilo 267 marek pi.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
016.1 rzepiowy pet 100 kilo bszzmiany; w miejscu67.50, 

marek żądano; na lipieo, lipieo-sierpień, sierpień-wrzesień i 
wrzes.-październik 67 m. ż., październik-listopad —.

Okowita per 100 litrów stale; w miejsou 68.— marek 
żąd. 55.50 m. pł.; na lipieo i lipieo-sierpień 55.20-30, sierpień- 
wrzesień 55.40 płac., wrzesień-paźdz. 5580 m. płao., październ.- 
listopad —, Iistopad-grudzień —.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

12
12

15 10

80
90
60

50
60

Per 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
Jlf fen. fen. fen.

Pszenica biała .... 21 40 20 20 18 70
„ żółta .... 20 60 19 80 18 60

Żyto............................ 17 — 16 20 15 10
Jęczmień....................... 15 30 14 20 13 —
Owies........................... 16 30 14 30 13 80
Grooh............................ 20 50 19 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbą handlową 
dla ustanawiania cen targowyoh rzepiu i rzepiku.

pośl. towar.Za 100 kilogr.

Rzep...................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . . 
Siemię lniane . .

piękny
My
25
25

»
75
25

średni

24
24

$•
25 23

23

»

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku No. 30 i zawiera: Kilka 

uwag o polskim koniu, z powodu wyszłego niedawno dzieła: 
„Historya powszeohua konia“ napisanego przez Maryana hr. 
Czapskiego, zebrał dr. Z. Rościszewski z Żabikowa. — I. Ury­
wki higieniczne. Własności ohemiozne pokarmów. Romuald 
Sobolewski, — Doświadczenia dotyczące uprawy i pielęgnowa­
nia łąk. (dalszy ciąg.) — Soczewica. (Ervum lens). — Wycie­
czka rólnicza. — Wadomości rólnicze: Wystawa pszczoluiczo- 
sadownicza. — Wywołanie z kursu pieniędzy papierowych. — 
Wpływ grantu na silę produkcyjną' nasienia. — Obniżenie oen 
ca zamorskie mięso. — Przestroga. — Wiadomości handlowe. 
— Jarmarki. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Miteoki z 
Recza, Zawadzki z Świerkowa, hr. Potulioki z Małych Je­
zior, Urbański z Warszawy, Chełmski, Czajkowski i Klim­
kiewicz z żoną z Królestwa Polskiego, Oświęcimski z Płużni­
cy, Węaierski z Witakowic, Sobierajski z żoną z Kopaniny.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Ctielda poznanaką 26 lipca.

Poznań, 26 lipoa. (Sprawozdanie giełdowo.)
Stan powietrza: deszcz
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —.—• Wypowiedziano —— ctr. 

lipieo. 160—, lipieo-sierpień 160.— sierpień-wrzesień 160.—, 
wrzesień-październik 161.—, jesień 161.50, paździer.-listopad 160, 
Iistopad-grudzień 160.—.

Okowita: stale kończy spok. Cena wypow. Wypow. —
litrów, lipieo 55.------ , sierpień 55.10- —, wrzos. 55.60------- , paźdz.
65.20—, listopad 54.93-55, grudzień 54.90-55.

Okowita w miejsou (bez beczki) —.— żąd.
(W) Poznań, 26 lipo*. Ceny maki. Pszenna nr 0 i 1 

15-16.50 M., rżina nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.
Poznąn, 26 lipca. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3jj% list, zastawne —.  i
4% nowe listy zastawne 94.80 żąd., listy rentowe 93.70 żąd., 
akcye banku prowmo. 93.75 ż., 5% oblig. prowino. — ż. 5°/0 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5®/# oblig. melior. Obry —. żąd., 
4£°/o oblig. powiat. 98.— żąd., 4®/0 oblig. miejskie II. etnisyi — 
płac., 5®/0 oblig. miejskie — plao., pruskie 3£®/0 oblig. długu 
państw. 92.20 ź., 4®/0 poż. państw. — ż., 4j°/0 konsol, pożyozka 
państw. 105.50 ż., 3£«/„ pożycz, premiowa 138.—ż., 5®/0 pożyozka 
związ. póin.-niom. — płao., poi. 5®/0 listy zast. — poi. 4% listy likw. 
72 25 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoy8 kolei march.-pozn. 
20.60 ż., rosyjskie banknoty 283.— p., zagraniczne banknoty —— 
plao., akcye Tellusa —.— p,, akoye Kwiieoki, Potoeki i Sp. — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 80. - żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt — płao.

Żyto, cena wypowiedzialna i regulacyjna 160.— m., na 
lipieo 160—, iipieo-3ierpień 160.—, sierpień-wrzesień 160.—, 
wrzesień-październik 161.—, na jesień 161.—, paźd.-list. 160.-.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 55.—mar.,

lipiec 55.—------- , sierpień 55.20-—, wrzes. 55.50-60, paźd. 55.20,
listopad 54.60-80, grud. 54.60-80.

Wypowiedziano 5000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —■— m.
’ Wąfca. Berlin, 21 lipoa. Pszenna nr. 27.50.-----

W o’i ir2240 ¿,40 m,'24'75’“" fŻana nr' ° 83-7°-28"<l

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 26 lipoa.) 

SZCZECIN, 26 lipca 1875.
Stan powietrza: —
P szenica: 

na lipieo 218. 
na lipiec-sierpień 2,7. 
na wrzesień-paźdz. 219.50

Żyto: stale 
na lipieo 158 
na lipiec-sierpień 158. 
na wrzesień-paźdz. 160.50

Olój rzep.: — 
na lipieć 55.50 
na wrzesień-paźdz. 56.— 

BERLIN,

stale Okowita: 
w miejsou 55.69 
na lipiec-sierpień 55.70 
na sierpień-wrzesień 55.70 
na wrzesień-paźdz. 66.80

Owies — 
na lipieo 172 
na lipieo-sierpień 170

Olój skalny: 
na jesień 11.

26 lipca-1875.
Stan powietrza: pochmurny.

Pszen. niżój 
na ilpieo 
na wrzes.-paźdz.

Żyto słabo 
w miejsou 
na lipieo 
na lipiec-sierp. 
na wrzes.-paźd. 
Olój rz. spok. 
w miejscu 
na lipieo-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków. spok. 
w miejscu 
na tipiec-sierp. 
na gierp.-wrz.

8

4

kurs
początk.

kura
końcowy

kura
początk.

kura
końcowy

Owies: spok.217 — 
225 — na lipieo

Olój skalny:
173 -

w wiei8ou 23 50
162 — Gal. kol. Kar. Lud. —
161 50 Pruskie oblig. p. —
161 50 Nowe pozn. list. z. —
162 50 Pozn. rent, listy —

Kolój żei. państ. 508 —
59 Lombardy 170 50
59 Aust. losy z 1860 —

Włoska renta 71 —
Amerykany 98 75
Austr. ako. kred. 385 —
Pożyozka tureoka 39 50

— — 7| proo. Rumuny —
58 - Pol. listy likwid. ».
56 3C Rosyjs. banknoty
57 3C Austr. renta sreb. —

Usp. słabo

(Aatleslano.)

Mojag'zupełnie bez trucizny będąca, pew»0 skutku­
jąca maść na nagniotki w pudełkach po 1 i 2 
flr. — Moje Ean ponr pieds, zapobiegające od­

parzaniu się nóg, wzmacniające skórę na nogach i zapo­
biegające nieprzyjemnemu zapachowi flakonik po 2 Mr. do 
nabycia u (3910)

Jakóba Flanter, Poznań, Chwaliszewo.
Elżbieta Kcssler z Berlina, specjalistka dla chorób nóg.

Nad. 24. bm rano o 2 g. zakoń­
czył kochany mąż mój (3939)

Leopold Stój ano wski
w 45 roku życia doczesny ży­
wot w Pleszewie. Pogrzeb od­
będzie się we wtorek, o czćm 
doiosi w smutku pogrążona

żona z sześciorgiem 
dzieci.
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Dnia 25 bm. o godzinie 6 rano zasnęła w Bogu 

w Korzkwach po długich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami (3954)

Kaźmiera z Połczyńskich

Szenic.
Wyprowadzenie zwłok do kościoła parafialnego w 
Czerminie odbędzie się w środę o godzinie 6 tej, 
w czwartek o godzinie 10 nabożeństwo i spuszcze­
nie zwłok do grobu familijnego. O czem donosi 
ciężko strapiony

mąź i dzieci.
Korzkwy p. Pleszew.

OGŁOSZENIE.
W konkursie do ¡majątku byłego 

właściciela dóbr rycerskichl Tadeusza Stable- 
wskiego, dawniej w Dłoniach teraz w Kościa­
nie zamieszkałego, tutejszy adwokat Stiegert 
stałym zarządzcą ustanowionym został.

Kościan dnia 19 lipca 1875 r. (3946)

Król, sad powiat, wydz. I.

Obwieszczenie.
W naszym rejestrze firm zapisany został 

pod 124. kupiec Gustaw Zorek z Wrześni 
pod firmą,:

GustawZorek^O99
miejsce zamieszkania „Września,‘‘ mocą roz­
porządzenia z dnia dzisiejszego. (3945) 

Września dnia 20 lipca 1875.

Król, sąd powiatowy.
Wydział I.

1874.

Wina czerwonego
dostać można w Zakrzewie pod 
Kłeckiem z czystych winogron wyci­
skane z r. 1873 — beczka 100 kwart 
za 20 tal. = 60 mr.; wartość beczki 
kupujący płaci; wino to tak tanie po­
lecić szczególnie można dla ludzi na 
żniwa; w lepszych gatunkach również 
się sprzedaje lecz po wyższych cenach 
(3952) Zarząd dóbr.

ooooooooooooo
O nadejściu ulubionych rosyj- Q 

skich cygaret Janseńa Joost &
Co. w Petersburgu donosi uniżenie

S. Witkowski jun. Q
Q3956) Wilhelmowska ulica Nr. 8.Q
ooooooooooooo

i

Nakładem i drukiem księgarni J. 
B. Langiego w Gnieźnie wyszła i jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach 
dawno oczekiwana Il^ga część dzieła 
pod tytułem: „Bezżeństwo ka­
płańskie w Jł-ośclele kato­
lickim“ przez X. Jana Chryzostoma 
Janiszewskiego, biskupa sufragana po­
znańskiego etc. Cena egz. li/3 tal. — 
4% mr. Przy tej sposobności poleca 
się I część z nadmienieniem, że biorąc 
I i II część razem płaci się 3 tal. — 
9 marek. (3942)’

■oooooooooooo
Poszukuje się majątku ziem­

skiego z wygodnym domem mieszkalnym, 
położonego ile możności nad koleją żelazną. 
Zaliczyć będzie można 20-25000 tal. Anszla- 
gi przyjmuje i adres odpowiedni wskaże 
Kazimierz Neuman, Centralne biu­
ro informacyjne i anonsów ul. Wodna 1. (3959 
■ooooooooooooa
Osoba

Walne Zebranie
odbędzie się w niedzielę dnia 8 sierpnia rb. o 4tćj godzinie 

po południu w lokalu pana Wernera.
Aia porządku dziennym będzie:

1) Sprawozdanie komisyi z odbytej rewizyi rachunków rocznych za

W niedzielę, dnia 25 lipca o 
5 godzinie z południa zasnęła 
w Bogu siostra nasza (3957)

Amelia Passini.
O czśm krewnym, przyjaciołom 
i znajomym donoszą w smutku 
pogrążeni

bracia.
Pogrzeb odbędzie się we wto­

rek o 6 godzinie.

UKościan, dnia 19 lipca 1875,

Król, sąd powiatowy. 
Wydział I.

OGŁOSZENIE
terminu do zbadania wielu dopiero po upły­
wie wyznaczonego czasu zapowiedzianych pre- 
tensyi, (Ordynacya konkursowa § 176 Instruk- 
cya § 30:)$

W konkursie do majątku dawniejszego wła­
ściciela dóbr rycerskich Tadeusza Stablewskie- 
go, dawniej w Dłoniach teraz w Kościanie za­
mieszkałego, zapowiedzieli później pretensye 
i wprawdzie bez prawa pierwszeństwa:

1. handel L. Kurnatowski i spółka 
Poznaniu 250 tal. wraz z 6 procentem 
od 1 lipca 1872 r.

2. kupiec Markus Cobn w Rawiczu 69 tal. 
3 sgr. 1 fen.

Termin do zbadania tych pretensyi
na 9 września 1875 przed 

połndn. o godz. 10
przed komisarzem panem radzcą Meissnerem 
w sali posiedzeń nowego gmachu {sądowego 
tutaj wyznaczonym został, o czem wierzycie­
li, którzy swe pretensye zapowiedzieli, zawia­
damiamy. (3937)

W konkursie do majątku kupca Michała
Breslauera w miejscu został celem ustnego 
postępowania i uchwały co do akordu termin
na dzień 19 sierpnia rb. 
przed południem o godz. li
przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. XI wyznaczony.

Interesentów uwiadamia się o tóm z nad- 
mienieneim, że wszystkie ustanowione preten­
sye wierzycieli konkursowych, o ile dla nich 
ani prawa pierwszeństwa, prawa hipoteczne­
go, prawa zastawu albo innego prawa oddziel­
nego się nie rości, do udziału przy uchwale 
co do akordu uprawniają. Książki handlo­
we, bilans wraz z inwentarzem i przez za- 
rządzcę co do natury i charakteru konkursu 
zdany piśmienny raport mogą w naszem biu­
rze XI przez interesentów być przejrzane.

Poznań, dnia 19 lipca 1875 (3934)

Król, sąd powiatowy.

Ś. p. (3949)

Julia Fabisz,
opatrzona św. Sakramentami, za- j 
snęła w Bogu po długićm i cięż- 

[ kióm cierpieniu w dniu 26 lipca I 
rb. po 2 godzinie z rana, prze- 

| żywszy lat 44. O czćm donoszą | 
krewnym i przyjaciołom w głę­
bokim smutku pogrążeni

mąż z synami, 
rodzice i 

rodzeństwo.

Z rozpoczęciem wielkich feryi po­
lecam się Panom Obywatelom jako

stroiciel fortepianów,
pianin etc. Dłuższy pobyt w jednej 
z najznaczniejszych fabryk fortepianów 
w Berlinie, jako tćż kilkoletnie prakty­
kowanie pozwalają mi wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić. O łaskawe 
zlecenia prosi (3950)

Schulz
nauczyciel szkoły kat. w Inowrocławiu. 

Taki sam anons posłałem także do redakcyi
Dziennika pow. mog. Że zaś ktoś, chcący 
czy nie chcący zestawienie wyrazów w po­
wyższym anonsie poprzekręcał, a nawet nie­
właściwe pododawał, nie moja w tem wina, 
Kto mnie zna , inaczej o mnie i o taojem 
wyrażeniu się w języku polskim sądzić będzie, 
jak ów szanowny pan w przypisku swoim w 
Nr. 164 Dziennika Poznańskiego Schulz.

Świeże

ananasy
poleca (3955)

S. Sobeski.

Stare
Dzieła polskie

kupuje po najwyższych cenach

Antykwa raia E.Cailiera

Tow. poznańsko - klnczbor- 
skiej kolei żelaznej.

Akcyonaryusze Towarzystwa poznań- 
sko-kluczborskićj kolei żelaznćj wzy­
wają się niniejszóm z powołaniem się 
na § 6 i 7 statutów Towarzystwa, aby 
ostatnie (3912)

20°|o
na podpisane akcye zakładowe i akcye 
zakładowe z prawem pierwszeństwa w 
sumie 60 resp. 120 Mr. z potrąceniem 
3,25 Mr. resp. 6,50 Mr. pięcio procen- 
towćj prowizyi za wpłacone już 80% 
do ostatniego dnia sierpnia rb. i pię­
cioprocentowej prowizyi budowlowćj 
od wpłaconćj całćj akcyi od 1 do o- 
statniego dnia września a więc 56 Mr. 
75 fen. = 18 tal. 27 sgr. 6 fen. za 
tażdą akcyą zakładową, 113 Mr. 50 

: en. = 37 tal. 25 sgr. za każdą akcyą 
zakładową z prawem pierwszeństwa, 
wpłacili w czasie od 15 do 31 sierpnia 

br. w
w Poznaniu.

Pasy do maszyn
rzemienne

Smarowntki

2) Zmiana ustaw podług projektu przesłanego członkom. 
Książ, dnia 27 lipca 1875.

Sada Nadzorcza ko
Towarzystwa przemysł

Spółki Zapisanej.

(3936)

i parciane,
i Manehety,

Skóry na uprząż etc. polecają
Orłowski Co.

Skład skór (3336)
w Poznaniu, Jezuicka ul. 1

Berlinie i w Wrocławiu w 
domu bankowym, Jakób Landau w Po­
znaniu w prowincyonalnym banku ak­
cyjnym za okazaniem lub przesłaniem 
arkuszy kwitowych pod uniknieniem 
zagrożonych § 7 cit. kar konwencyo- 
nalnych i strat dalszych.

Wrocław, dnia 2o lipca 1875.
Rada nadzorcza.

Dr. Honigmann.

Dyrekcya Główna
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

Na skutek wniesionych żądań o wystawienie i wydanie duplikatów 
w miejsce zagubionych, skradzionych lub zniszczonych listów zastawnych i 
kuponów a mianowicie: (2901)

I. Listów zastawnych okresu III. seryi 1-ój
Łit. A na rs. 3000 N. 4299 z 5-a kup. od półrocza 1-go 1873 r.
Łit. B. na rs. 75© N. 11743 bez kuponów, 13408, 15115, 

20010, 26643, 139087 z 5-a kuponami od półrocza 1-go 1873. Łit. C na rs, 
150 N. 31169 z 5-a kuponami od półrocza 1-go 73, 31246 bez kuponów 
31427, 33100, 33391, 37239 z 5-a kuponami od półr. 1-go 73, 37276, z 6-a 
kup. z półr. 1-go 72 i od polr. 1-go 73 do 1-go 75, 37950,41277 z 5akup. od połr. 
1-go 73, 42696 bez kup., 46851, 48346, 51793, 52661 z 5-a kup. od połr. 
Igo 73, 53304 z 5a kup. z połr. 1-go 72, 2-go 72,1-go 74, 2-go 74,1-go 75,56834, 
61625, 62309, 63332, 65182, 70476 z 5-a kuponami, od połr. 1-go 73, 72253 
bez kuponów, 76005, 76687, 76884, 78030, 78357, 78534, 79291, 79475, 
79634 z 5-a kuponami od połr. 1-go 73, 80173 bez kuponów, 80541, 80678 
z 5-a kuponami od połr. 1-go 73, 81501, 81512 z 6-a kuponami od 
półr. 2 go 72, 81982,82223, 83152, 85372, 86444 z 5-a kuponami od 
połr. 1-go 73, 86530 z 6-akuponami cdpołr. 2-go 72, 86733 z 5a kup. od półr.
1- go73. Łit. 1> na rs. 75 N. 91442 z 5-a kup. od połr. 1-go 73, 91483 bez 
kup., 91702 z 4 a kup. od połr. 2-go 73, 91827 z 8-a kup. od połr. 2-go 71,91967 
z 4a kup. od połr. 2go 73, 93563 bez kuponów, 93604 z 4-a kup. od połr
2- a 73,93755 z 5-a kup. od połr. 1-go 73. 948S3, 95483, 95837, 96638, 97078 
100438,100510 z 4-a kup. od połr. 2-go 73,100600 z 1-m kup. z połr. 1-go 72, 
102013 bez kup. 102730, 106728 z 4-a kup. od połr. 2-go 73,Łit. E na rs. 
30 N. 113569 z 4-a kup. z połr. 1-go 73,1-go 74, 2-go 74, 1-go 75; 118374 z
3- a kup. od polr. 1-go 74; 120447, 120943 z 4-a kup. od połr. 2-go 73; 122996 z
5- ciu kuponami od półrocza 1-go 1873 r. 124936 z 3-a kup. od połr. 1-go 74 
125560, 130963 z 4-a kup. od połr. 2-go 73. 131524, 131546, 131738 z 3-a 
kup. od połr. 1-go 74; 133933 z 6-u kup. z połr. Igo 71, 2-go 72, i od 2-go 73 
do 1-go 75; 133934 z 5-u kup. z połr. 1-go 71, 2-go 72,r 1-go 74, 2-go 74.1-go 75; 
133935z 9-u kup. od połr. 1-go 71; 145769 z 8-u kup. od połr. 2-go 71.

II. Listów zastawnych okresu III. seryi 2ćj.
Łit. A na rs. 3000. N. 202477 z 9-u kup. od połr. 1-go 71. 

Łit. B na rs. 750. N. 206117 z 2-a kup. z połr. 2-go 74, 1-go 75, 
210372, 211872 z 3-a kup. od połr. l-g0 74. Łit. C na rs. 150. N 
217833 z 4-a kup. z połr. 2-go 72, 2-go 73 1-go 74 1-go 75. 222,470. z
6- ma kuponami z półr. 2 go 71, 1-go 72, 1-go 73, 1-go 74, 2-go 74 i Igo 75 
224290 bez kuponów. Łit. D na rs. 75. N. 263462 z 5-u kup. z połr. 
1-go 72, i od 2-go 73 do 1-go 75. Łit. E na rs. 30. N. 283577 z 3-a 
kup. od polr. 1-go 74.

III- Kuponów od listów Z-nych okr. III. seryi 1-ój.
Łit. B na rs. 15. Nr. 10754 z połr. 1-go 71, 10893 z półrocza 

1-go 72, 11836 z 2-ch półroczy 1-go 71 i 2-go 71, 13250 z półr. 2-go 71, 
19745, 28131 z 2-ch połr. 1-go 71 i 2-go 71; 28628 z półrocza 1-go 71, 
140965 z półr. 2-go 71. Łit. C na rs. 3 N 31680, 33539, z półr. 2-go 71 
38109, z półr. 1-go 70, 38820 z 2ch półr. 1-go 71 i 2-go 71,40852 z 7u półr. 
1-go71, 2-go71, 2-go72iod 2-go 73 dol-go 75,41210,49279 z półr. l-go71, 
49823 z7u półr.2-go 71 i od2-go72 dol-go 75, 52383'z 7u półr.odl-go 72, 
57543 zpółr. 1-go 71,57971 z półr. 2-go 71, 63159 z półr. 1-go 71, 65110 z 
półr. 2-go71,72835 z pólr. l-go71, 78044z 2ch półr. 1-go 71 i 2-go71.Łit 
» nar». I ks. 50. N 95479 z 6upółr. 1-go 72 iod 1-go73do 1-go75, 
102486 z 2ch półr. 1-go 71 i 2-go 71, 104131 z półr. 2-go 71, 106498 z 2ch 
półr. 1-go 71 i 2-go 71.Łit. Ena kop. 60 N 113174 z 7u półr. 1-go70. 
1-go 72, 2-go 72,1-go 73, 2-go 73, 2-go 74 i 1-go 75,1 114079 z 8u półr. 
1-go 71 i od 1-go 72 do 1-go 75.

IV Kuponów od listów zwnych okr. III ser. 2-ćj
Łit. B na rs. 15. Nr. 208500 i półr. 2-go 71. Łit.Cnars. 3. N 

217782 z 2ch półr. 1-go 71 i 2-go 71, 217823 z 2ch pólr. 1-go 72 i 2-go 73, 
226110z2ch półr. 2-go72i 2-go 74, 228555 z9upółr. 1-go 70, 2-go 70,1-go 71 
1-go 72, 2-go 72 i od 2-go 73 do 1-go 75, 239628 z 3 półroczy 2-go 72, 
1-go 73 i 2-go 73. Łit. D na rs. I kop. 50. N 260286 z półr. 
1-go 71, 262830, 267442 z półr. 2-go 71. —

Dyrekcya główna w wykonaniu art. 124 i następnych prawa z dnia 
1/13 czerwca 1825 r. i § 213 i następnych prawa z d. 28 czerwca (10 lipca) 1860 r. 
wzywa niniejszem każdego posiadającego których kolwiek z listów zastawnych 
lub kuponów, wyżćj wymienionych, aby się z takowym zgłosił do Dyrekcyi 
Głównćj Towarzystwa kredytowego Ziemskiego w Warszawie, przed upływem 
roku jednego, licząc od dnia dzisiejszego, — te bowiem rzeczonych listów 
zastawnych i kuponów, z któremiby się w oznaczonym przeciągu czasu nie 
zgłoszono, za nieinające żadnćj wartości ogłoszone zostaną a w ich miejsce 
duplikaty, stronom interesowanym wydane będą. —

W Warszawie dnia 27'marca (9 kwietnia) 1875 roku.
Prezes, rzeczywisty radzca stanu Mengden.

P. o. pisarza, Nowosielski.

Aiucilium orientis,
preparowane z nieznanych jeszcze wege- 
tahiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le­
czącej, badane przez pierwsze powagi 
chemii i modycyny, usuwa posunięte do 
najwyższego stadyum nieuleczoności:

i Epilepsją, wielką B 
chorobę, szaleństwo B 
kurcze piersiowe i u

żołądkowe.
Przed użyciem mego preparatu proszę 

o specyalny opis choroby, poczem prze­
syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed owymi ludźmi, 
co spekulują jedynie na kieszeń nie­
szczęśliwych pacyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nic więcej jak rozpuszczone Bromkalium. 
NB Niezamożni chorzy uwzględniają 

się- (3076)

Silvius Boas,
wynalazca A u x i 1 i u m orientis. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.
Godziny do mówienia §8 —10 przed) poł. 

2—4 po poł.
Berlin, S. IV. Friedrichsstr. 22 I. p.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych
(amaina.

Przepisywane przez lekarzy francuskiej 
i zagranicznych od. lat 80 zawsze z wielkiém 
powodzeniem, ponieważ składają się wyłą­
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia ani ko­
lek i mogą się używać jako środek orzeźwia­
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia w pelskim języku. 
Wymagać należy, aby pigułki Cauraina znaj­
dowały się w pudełeczkach kartonowych wło­
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej 
pigułce znajdował się napis C au vin, w Pa­
ryżu na Bulwarze Sebastopolskim 55.

Dostać można w Poznaniu w aptece dr. 
Mankiewicza; we Lwowie w aptece p. Karola 
Mikolascha i Z. Ruckera; w Krakowie w 
aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego i W. Re- 
dyka; w Brodach w aptece p. Kullak i u 
p. Franzos. (24) 7

Muchołówki
eleganckie, przez lat wiele do użycia, 
w których .się dziennie tysiące chwyta 
much, gdziekolwiek muchołówki te, 
które wszędzie znajdować się powinny, 
stoją, poleca i dostawia jako dosko­
nała za przesłaniem należności lub 
zaliczką ztąd lub rozmaitych stacyi 
kolejowych saskich : 6 tuzinów pude­
łek tuzin po 7 marek, tuzin pudelek 
tuzin po 9 marek; % tuzina pudełek 
3 marki wraz z opakowaniem i prze­
pisem użycia (3940)
Cl. llintze, Marienberg w Saksonii.

W Zagórzu pod Sanokiem (w 
Galicyi), gdzie główna stacya kolei 
łupkowskiój, w miejscu bardzo uroezém 
są do sprzedania (3947)
mury po spalonym klaszto­
rze w wielkich rozmiarach 
i łatwo do odbudowania kościoła i in­
nych budynków użyć się dające z do­
datkiem gruntu w miarę potrzeby. 
Bliższćj informacyi udzieli zarząd dóbr 
Zagórza lub Dr. Łobaczewski, ad- 
wokat w Przemyślu. ________

Nowy, jeszcze dobrze zachowany

fortepian
jest z powodu braku miejsca do sprzedania u

C. Sclmlz Piaskowa ulica 5, I piętro.

Dobra
Ri
moje rycerskie Żydowo, położone 
w W. Ks. Poznanskiém, w powiecie 
wrzesińskim, mające obszaru 1000 m. 
gotów jestem z powodu ognia sprzedać 
natychmiast, Hipoteki stałe. (3899)

Ludwik Voigt.

lat dwudziestu, ładna, wy­
kształcona poszukuje 

mayn Tylko ci, co brali udział w 
lilÇ£d. ostatniem powstaniu, znie­
chęceni do życia lub nieszczęśliwi mogą 
się zgłosić: £ o z nań poste restante 
lit. M. Ł. Nr?14.___________ (3944)

Przystojna młoda dama,
obeznana kompletnie z wykwintną krawiec- 
czyzną damską i takowej samodzielnie prze­
wodniczyć mogąca, poszukujesię dla zamiejsco­
wego handlu, towarów łokcłciwych i 
modnych pod pomyślneniiwa- 
i-iinbani.

Język polski koniecznie potrzebny. 
Gdzie? Dowiedzieć się można w ekspe-

dycyi Dziennika Poznańskiego pod Nr. 390?
Ren ha jeżyk polski ifnie- 
UOUUCI miecki, która już kilka lat 
zajmowała się wychów, dzieci i wy­
ręczaniem pani w domowćm gospodar­
stwie życzy sobie przyjąć miejsce zaraz 
lub od Igo paźdz. O listy uprasza pod 
lit. A. Z. poste restante Śmigiel. (3944

<Jbi j. homme"
Suisse fransai, d’une excellente famille 
riche; établi à Berlin depuis 2 ans, 
desire se marier ( de préférence avec 
une j. Polonaise). A part un physique 
agréable et une bonne éducation on 
aimerait a trouvée de la fortune. — 
Les parents ou touteurs qui voudront 
prêtes quelqu’ attention à cette annonce, 
sont priés de s’adresser sous de chiffre 
J. V. 608 Mess : Maasenstein 
& V ogier, Berlin S. W.
Les lettres anonymes ne seront pas 
prises en considération (Ile. 12781.

______________________ (3941)
Une jeune demoiselle Suisse
désire entrer dès le premier^Octobre 
dans une bonne famille habitant Var­
sovie ou Eosen pour enseigner .'g 
langue française à de jeunes 'demoiselle $ 
depuis l’âge de dix ans. S’adresser au 
Dziennik Poznański Nr.38i>3.

leżnia
z odpowiednićm wykształceniem, do 
handlu korzeni, łakoci i cygar poszu­
kuje natychmiast (3938)

J. Mroczkowski
w Rawiczu.

OFERTX
Dla renomowanego i do­

brze ufundowanego Towa­
rzystwa ubezpieczeń "na życie 
poszukuje się zdatnych oso­
bistości na Dh wizy to­
rów. Takowi zostaną oka­
zawszy w zawodzie tym dobrą 
działalność definitywnie na in­
spektorów Towarzystwa zaan­
gażowani. Łaskawe oferty pod 
lit. M. B. 16 w Eksp. Dzień. 
Pozn. pod Nr. 3953.

W mieście powiatowóm Ple­
szewie

pnszkarz
pożądany, ponieważ w kilko, 
milowym okręgu żaden nie 
zamieszkuje. (3948)

Ckliwa liszewo 93 są warsztaty dla sto­
larzy i ślusarzy jako też poipieszkania z wo­
dociągiem od 1 październiku do wynajęcia.

 (3932) □( 1
Pewna familia mieszkająca na G a r b a-

r a c h pod Nr. 8 i 9 na i I piętrze życzy 
’ ‘ '* ~ ‘ 'kilku

©W • (3957) 
gdzie na życzenie i pianino może być de użytku.

s o b i e od 1 sierpnia rb.

atilden

Poszukuje się:
sekretarza, obeznanego z fachem poli­
cyjnym, pisarza gospod. hezżennego. 
Centralne biuro informacyjne 
i anonsów Wodna ul. 1.

poszukuje miejsca 
miejsce ma do obsa­
dzenia, grunt sprze­
dać pragnie, takowy 
nabyć sobie życzy, po­
szukuje dzierżawy go- 
spodar., ekononomii

etc. zamyśla ogłosić polecenie interesu, 
w ogóle potrzebuje rady w calach in- 
sercyi, niechaj się 25 ZUUfU- 

ISICni u(ja ,je Etap anonsów gg

G. L. Oaube & Co.
w Berlinie W.

Fryderykowska ulica 178.
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z maneżami poleca Lejarnia i fabryka maszyn M
# Ćrbanowski ltomocki <& Co. e
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Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. fcebióski) w Poznaniu.
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